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ROK I.

ŚWIAT NIE ZAZNA SPOKOJU
Jeżeli Malenkow będzie następcę Stalina

Londyn (R.P.). Komentarze prasy angielskiej po zwołaniu do 
oskwy kongresu partii komunistycznej ZSRR są na ogół spokoj- 

1,61 <Times* stwierdza, że po wchłonięciu państw satelickich i 
Um°cnieniu kom unizmu w Chinach Stalin uznał obecny moment 
Zł dojrzały do zrobienia generalnego przeglądu. Prasa przewidu- 
*e- że na kongresie głównie będzie mowa o konsolidacji i postę- 
Pach gospodarczych ZSRR, natomiast bodaj czy poruszy się spra- 
*9 ofensywnej polityki wojskowej.

a9adkq natomiast pozostaje 
J°iekt stopienia Politbiura z 
pr9biurem w nowe cprezydium*. 
°itbiuro, utworzone w r. 1917, 

ówczesnych 27 członków, 
Piez śmierć naturalną, 2 przez 

p°r^ers*w°, 5 przez stracenie, 1 
samobójstwo, a 3 zaginęło

azyl dla polskich 
marynarzy

Maciejewski, który zszedł nie- 
eiti^0 Ze statku w porcie nowojor- 
lrnir Zo,tał zatrzymany przez władze 

na Ellis Island pod za- 
?o«t W uslłOwania nielegalnego po- 
Djy nia w Ameryce. Maciejewskie- 
«tar8r°Ziła ttapartącja, dzięki jednak 
gracłni°m Polskiego Komitetu Imi- 
hloi)1,*ne80 ks. prał. F. Buranta zwoi 

8° bez sk,adania wymaganej 
i Zn e w takich wypadkach kaucji 

a*duJe się on obecnie na wolno- 
"ieł Spraw3 zainteresował się rów- 
tjai 8e”ator Lehman, wnosząc spe- 
g6 n* bill, aby pobyt Maciejewskie- 
ei6 a eBalizować. Maciejewki w cza- 

służył w lotnictwie pol- 
B ”a Zachodzie.

tnwyZyiskie władze (migracyjne przy 
kgg?' w tych dniach prawo azylu 
Cr0|/ Polskim marynarzom. Po prze 
Cuichdzeniu dochodzeń dlaczego o- 
**raw ' rezimowe statki otrzymali oni- 
>a)ei° P°bytU1 Nowymi uchodźcami 
raia Polacy z Newcastle i sta- 

si? dla nich o pracę.

ARABOWIE « My albo Żydzi »
TURCY I ŻYDZI W WALE OBRONNYM BLISKIEGO WSCHODU

p
6enrCp‘er rządu izraelskiego David 
iZo|)i turion oświadczył dziennika- 
jCgo Amerykańskim, że jakkolwiek 
óac[1ktaJ n*e brał udziału w nara- 
\V$ .dotyczących obrony Bliskiego 
\vi? |.°du, Izrael jest gotów bronić 
hoś ■klrn* środkami swej suweren- 
bęg0 * 1 swego ustroju demokratycz- 

Y w razie zagrożenia.

$ NASZA POWIEŚĆ —

I
 NOWYM

PRENUMERATOROM
Wszyscy nasi Czytelnicy, któ
rzy zaprenumerują „Słowo 
Polskie” w ciągu sierpnia i 
września, otrzymają bezpłat
ne początkowe odcinki po
wieści

„ŁĄCZNICZKA HANKA” 
o ile zażądają tego od Admi
nistracji.

t WYDAWNICTWO

,zld I Zai?c*e stanowiska przez 
ł?W ■ Ztae*a oznacza, według prasy 

skiej, koniec wahań politycz 
lięg$ lerowników państwa żydows- 

cieJ9t°.Wnicy nowego państwa nie 
s?er k 1 Anglików, ale korzystali w 
Po,. Ich rozmiarach z finansowej 

^ydów amerykańskich. Po- 
bre tego Żydzi utrzymywali do- 
'Vathf°SUn^* 1 z Moskwą i z państ- 

, satelickimi, szczególnie z 
Wia| °slowacją, której rząd ulat- 
’torll ern,gracje Żydów z Europy 

Qj°wej do Palestyny.
i Pewnego wszakże czasu sto- 

. *Zraela <1° Ameryki i Rosji 
S1ę zmieniać ; Sowiety roz- 

l>ie 9 y ostry kurs antysemicki u sie- 
>yCe w krajach satelickich. W Ame 

n®tpm*ast przed wyborami pre- 
*eŻ (jC'tlmi. tak republikanie, jak 
he|a9ri,okraci obiecują państwu iz- 

lenriu stałą pomoc. Wydaje się 
^WapZe. kierownicy Izraela zdecy- 

*.się wziąć udział w budowa- 
^scKjCcn*e obronie Bliskiego 

A1)O^U Przez Amerykanów.
°<?pi^ taki wał obronny przed nie- 
^^czeństwem sowieckim mógł

——X? Z K I

bla $ Na rodowody, 
n"CI^C!a t chwały ludu 

k'arj° l<apitał dłuiej nie głodiił, 
; wyszedłszy z Talmudu,
: Eą ei ®nflelsa zrodził;
t $a Plechanow się począł, 

,Clan°wa Lenin wyskoczył, 
iy ^en*na się Stalin wypłutał,

69 ^yckować Bieruta, 
łąk?1'?511 — 60 cias iest drogi —

Zei ginekologii.

*łc,l> °t °^esi^a pokusa, 
Tla by jakiegoś Malthusa!
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bez śladu w czasie wielkiej czyst
ki. '

Komunistyczny ,,Daily Wor
ker* podał portret Malenkowa 
tej samej wielkości, co Stalina.

NIEPOKÓJ W AMERYCE
Waszyngton (A.F.P., R.P.). Pra 

sa amerykańska, omawiając w dal 
szym ciągu sprawę kongresu mos 
skiewskiego, uważa, że 
on nowy rozdział w 
ZSRR.

«Washington Post*

otworzy 
polityce

zajmuje
się głównie sprawą następcy po 
Stalinie. Wszelkie znaki wskazu
ją, że wybór już został dokoneny 
i padł na 50-letniego Malenko
wa, kierownika referatu personal
nego w Orgbiurze, tego samego, 
który w roku 1939 przeprowa
dzał wielki rozrachunek z prze
ciwnikami Stalina.

«Malenkow — pisze «Washing 
ton Post* — jest człowiekiem 
zimnym, wyjątkowo brutalnym, 
znakomitym rzeczoznawcą w dzie
dzinie intryg i czystek partyjnych, 
otwierających drogę do władzy. 
Jeżeli on zostanie następcą Stali
na, świat będzie miał więcej nie
pokoju. niż kiedykolwiek dotąd*.

Jeżeli nowy plan 5-letni oce
nia się pod kątem «wojna czy po-

nowstać na Bliskim Wschodzie, trze 
Da doprowadzić do jakiegoś sposo- 
du współżycia Izraela i państw arab
skich.

Eksperci wojskowi sądzą, że 
dwiema realnymi silami wojskowy
mi na Bliskim Wschodzie — jak po- 
daje ,,Journal de Geneve*’ — są ar
mie turecka 1 izraelska, armie państw 
arabskich są bardzo słabe i nie uz
brojone. Tymczasem Arabowie zaj
mują stanowisko nieprzejednane wo
bec państwa żydowskiego. Po os
tatnich naradach w Kairze dyktator 
Syrii, pik. Sziczakli oświadczył, że 
Arabowie na propozycje amerykań
skie stworzenia wspólnych sil obron
nych na Bliskim Wschodzie odpo
wiadają: ..Albo my, albo Żydzi’’.

Dlatego też sprawa organizacji te
go terenu, bardzo ważnego w rozgry

Luksemburczyk Józef Barthel — 
jedna z największych niespodzia
nek ostatniej Olimpiady i w tej 
chwili najlepszy średniodystan- 
sowiec. Piszemy o nim w rubry
ce „sporfna czwartej stronie.

owoJ'bCs&ie
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kój?», wówczas zdaniem dzienni 
ka można dojść do wniosku, że 
Kreml przygotowuje się do nieda 
lekiej wojny. Nie mniej niektó
rzy obserwatorzy sądzą, że Mos
kwa nie przewiduje swego bezpo
średniego udziału w wojnie, nato 
miast liczy się z rozszerzeniem 
konfliktu koreańskiego na Chiny, 
które w tym wypadku otrzymały
by poparcie całego sowieckiego 
potencjału przemysłowego.

/ I

W

TRUMAN
Waszyngton (A.F.P.). Prez. Tru

man oświadczył na konferencji pra
sowej, że program partii republikań 
skiej nie zawiera absolutnie nic no
wego. Wystarczy przeczytać dawne 

wce wielkich mocarstw, musi być 
powierzona raczej dyplomatom, niż 
wojskowym.

Grozi nowa tragedia
Brak znaku życia od uwięzionych speleologów

Sytuacja czterech speleologów 
szwajcarskich, którzy od 7-miu dni 
przebywają w grotach podziemnych 
w okolicach Hoell-Loch, zaczyna być 
coraz bardziej niepokojąca. Grupa 
ratownicza nie zdołała dotrzeć do 
pieczar podziemnych, ponieważ są 
zalane wodą.

Istnieje nadzieja, że speleolodzy 
zdołali schronić się do galerii wyżej 
położonych oraz że mają dostęp do 
magazynu żywnościowego, umiesz
czonego 
scu.

Prezes 
carskich 

w dobrze znanym im miej-

Związku speleologów szwaj-
Crobet, który kieruje wy

prawą ratowniczą przypomina, że 
często nagłe lub długotrwałe deszcze 
napełniają wodą groty najni
żej położone. Jest bardzo możliwe, 
że badacze zapędzili się w dalsze 
okolice i obecnie nie mogą się do
stać się do niżej położonego wyjścia.

Grupy ratownicze, zaopatrzone w 
gumowe łodzie, dotarły na odleg
łość 1100 metrów od punktu wyjścia 
musiały jednak zawrócić napotkaw
szy na ścianę lejącej się z góry 
wody.

Wyprawa omal nie skończyła się 
katastrofą skutkiem nagłej kaskady 
wodnej, jednak błyskawiczny od-

PROMOCJE GENERAŁÓW 
FRANCUSKICH

Rada ministrów w Paryżu postano 
wiła podnieść do godności ,,wielkie 
go krzyża Legii Honorowej” gene
rała armii Guillaume, obecnego rezy 
denta Francji w Maroku, generała 
at mn Chouteau oraz generała korpu 
su armii Salan, naczelnego dowód
cę wojsk francuskich w Indochi- 
nach.

Ponadto synowa prez. Au- 
riola ,p. Jacqueline Auriol została 
,,kawalerem Legii Honorowej” za 
swe zasługi w dziedzinie rozwoju
kobiecego sportu lotniczego we Frań
cji. Pani Aunol posiada kobiecy 
rekord szybkości na samolotach od
rzutowych.

Gest Moskwy
wobec Izraela

Tel Aviv (R.P.) Związek Sowiecki 
jako jedyne mocarstwo zgodził się 
na przeniesienie swej ambasady z 
Tel Aviv do Jerozolimy. Rzecznik 
Izraela, wyraził w związku z tym 
„żywą satysfakcję,, i przekonanie, 
że decyzja ta wynika z realistycznej 
oceny położenia.

Jak wiadomo, mocarstwa zacho
dnie nie godzą się na przeniesienie 
swych ambasad do Jerozolimy przed 
ostatecznym załatwieniem sprawy 
statutu tego miasta i znajdujących 
się w nim Świętych Miejsc.

<

4%

a
mowy republikańskich kandydatów 
Willkiego lub Deweya, by wiedzieć, 
co powie Eisenhower jutro, za ty
dzień czy za miesiąc.

Prezydent odmówił odpowiedzi na 
pytanie, jak ocenia kampanię wybór 
czą, prowadzoną przez Stevensona, 
przy czym ton prezydenta miał być 
uderzająco chł :dny. Według pogło
sek, Truman zrezygnował z planu 
odbycia wielkiej podróży propagan
dowej na rzecz Stevensona i ograni
czy się do kilku przemówień w okoli

wrót uratował ludziom życie.
Brak łączności deprymująco 

si wpływać na uwięzionych w
mu- 
pie-

czarach speleologów, wraz z niską 
temperaturą, utrzymującą się na po
ziomie 7 stopni C.

Sio tysięcy Niemców na Kongresie Katolickim 
LIST PAPIEŻA PIUSA XII i PRZEMÓWIENIE

BISKUPA
Berlin (A.F.P.) W otwartym 21 

sierpnia w Berlinie kongresie kato
lickim bierze udział około 100 tysię
cy ludzi z Berlina zachodniego i 
z Niemiec zachodnich. W czasie kon
gresu odczytano list Papieża Piusa 
XII, przesyłający uczestnikom bło
gosławieństwo apostolskie. Ojciec 
św. zachęca katolików niemieckich, 
aby w swej walce z materializmem- 
pamiętali o modlitwie oraz o tym, 
że prawa winno stać ponad siłą. Ka
tolik, który posiada świadomość tego 
co daje mu żywa wiara, ma obowią
zek. życia według tej wiary.

Przewodnicząca kongresu, pani 
Klausener wyraziła zadowolenie z 
licznego udziału wiernych pomimo 
podziału Niemiec i podziękowała ko
ściołom protestanckim za pomoc u- 
dzieloną przy organizacji kongresu. 
W czasie kongresu przemawiał 
przedstawiciel kościołów protestan
ckich Kreysig, oświadczając, że wszy 
scy chrześcijanie są' braćmi. Odczy
tano orędzie prezydenta Niemieckiej 
Republiki Federalnej prof. Heussa.

Na kongresie przedstawicielem 
papieskim jest nuncjusz apostolski z

TAKŻE „PRZYJAZN”
wv 7 listopada zacznie się w Polsce 
„miesiąc przyjaźni polsko-radziec
kiej” pod hasłem: „Nierozerwalna 
przyjaźń narodu polskiego z naro
dami ZSRR — to pokój, niezawisłość 
i szczęśliwe jutro naszej Ojczyzny”.
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REUTER CZY OLLENHAUER

OBEJMIE SPADEK
PO SCHUMACHERZE

Bonn (tel. wł.). — Pytanie : kto będzie następcą dr. Schumachera 
jako przywódcy SPD ? — ma znaczenie zasadnicze, jeśli się uwzględni 
rosnącą rolę Zachodnich Niemiec w ogólnej sytuacji politycznej i moż-
liwość, że SPD w przyszłym roku

Schumacher narzucił polityce 
SPD swą osobistą koncepcję prze
suwając punkt ciężkości z interna
cjonalizmu na nacjonalizm i z tego 
punktu widzenia odrzucając całą po
litykę Adenauera jako za mało 
uwzględniającą narodowe interesy

Francuska Rada 
nistrów zajmuje 
obecnie sprawą

Mi- 
się

■ ■5.8...

nisu, Saary i stabili- 
lizacji cen. Na zdję
ciu od prawej : prez. 
Vincent Auriol i min. 
spraw zagranicznych 
Robert Schuman, w 
środku min. rolnict
wa Laurens, na lewo 
min. przemysłu i 
handlu Revillon i 
min. finans. Moreau.

each, gdzie szanse wyborcze obu par
tii są najbardziej wyrównane.

Żaba nogę podstawia
San Francisco (A.F.P.). Kandydat 

„partii postępowej" na prezydenta 
Hallinan zwrócił się z publicznym a- 
pelem do Eisenhowera i Stevensona, 
aby zażądali od Trumana natychmia 
stowego zawieszenia broni na Korei.

Kto będzie amerykańskim 
sekretarzem stanu ?

Nowy Jork ^A.F.P.) Republikanin 
Foster Dulles i demokrata Harriman 
na zapytanie, czy obejmą sekretariat 
stanu w razie zwycięstwa ich partii, 
odparli:

Harriman: Wiem tylko tyle, ile 
czytałem w prasie. Sprawa ta nigdy 
dotąd nie była omawiana.

Dulles: Wszystkie nasze wysiłki są 
skierowane na doprowadzenie do wy 
boru Eisenhowera. Jeżeli nie zosta
nie wybrany, będzie to tragedią, je
żeli zostanie, zajmiemy się później tą 
sprawą".

BERLINA
Bonn, msgr. Muench; dziesięciu bi
skupów, w tym jeden ze strefy so
wieckiej, zasiada na estradzie kon
gresowej.

GENERALSKI W YW I A D

SŁOŃ W SKLEPIE PORCELANY
Tym razem gen. Falkenhausen, by 

ly dowódca niemieckich wojsk oku
pacyjnych w Belgii i póln. Francji. 
W swym pierwszym wywiadzie pra 
sowym po wypuszczeniu z więzienia 
belgijskiego, ten 74-letnł, ale krzep
ki staruszek oświadczył:

„Jedynym krajem, zdolnym do 
stawienia czoła Rosji, są Niemcy. 
Mam wątpliwości, czy pozostałe na
rody NATO będą mogły i chciały 
walczyć z Rosją. Francuzi są dziś 
niezdolni do obrony zarówno Euro

JUŻ WKRÓTCE
WYNIKI KONKURSU
<CZY PAMIĘTASZ?*

Nasz letni konkurs rozrywkowy 
yt. «Czy pamiętasz?* wywołał 
żywe zainteresowanie wśród Czy 
telników. Otrzymaliśmy listy z 
wielu krajów. Już wkrótce poda
my wyniki Konkursu.

dojdzie w Bonn do władzy.

Niemiec. Stanowisko to miało w 
szeregach partii licznych oponentów 
i obecnie, wobec zgonu Schumache 
ra, przewidywać należy gorącą wal
kę o spadek po nim i zachowanie 
lub porzucenie jego linii.

Najbliżsi współpracownicy Schu
machera — Carlo Schmidt, Ollen- 
hauer, Arndt 1 Wehner-niewątpli- 
wie zdecydowani są utrzymać do
tychczasową politykę Natomiast 
zwolennikami nowego kursu SPD są 
burmistrz Berlina Reuter i Max 
Brauner z Hamburga. Ponieważ 
Reuter jest jedynym żyjącym socja
listą niemieckim formatu międzyna
rodowego, jego wybór uchodzi za 
prawdopodobny, z tym, że parlamen 
tarna frakcja SPD pozostałoby na
dal w rękach najbliższych współpra
cowników Schumachera.

OSTATNIE OŚWIADCZENIE 
SCHUMACHERA

Bon (A.F.P.) W przededniu swe- 
go zgonu dr Schumacher przyjąwszy 
przedstawiciela pewnej amerykań
skiej agencji filmów dokumentar- 
nych, oświadczył:

,,Podział Niemiec jest najsilniej
szym atutem dla polityki zacranicz- 
nej Związku Sowieckiego. Dla so
cjaldemokracji zjednoczenie Nie
miec jest najoilniejszym zadaniem, 
koniecznym dla ocalenia pokoju i in
tegracji Europy”.

SZWEDZKIE MANEWRY 
NA BAŁTYKU

Sztokholm (A.F.P.). Szwedzki mi
nister Obrony Nilsson zapowiedział, 
że data manewrów morskich Szwe
cji na Bałtyku nie zostanie zmie
niona. Bałtyk jest wolnym morzem 
I gdyby Szwecja "zmieniała terminy 
pod naciskiem innego państwa bał- 
tyckiego, uznałaby tym 
graniczenie swych praw. 

Powodem oświadczenia 
ki sowieckie z powodu

samym o-

są pogrćż- 
równoczes-

nego terminu manewrów szwedz
kich i manewrów wspólnoty północ
no-atlantyckiej na sąsiednich wo
dach.

Stanowisko Francji wobec 
problemu Saary

Min. Schuman następująco okre
ślił punkt widzenia Francji w roko 
Waniach z Niemcami w sprawie 
„europeizacji" Zagłębia Saary:

Dotychczasowe rozmowy polegały 
jedynie na badaniu terenu i nie za
wierały żadnych konkretnych propo
zycji.

Francja nie zgodzi się na propo
zycję niemiecką, by do umiędzynaro. 
dowionej Saary włączyć lotaryński 
Saarbach. Francja nie jest zaintere 
sowana w zmianie unii celnej, za war 

py, jak siebie. Ale gdy Niemcy będą 
silne, osłonią i Francję. Albo Francu 
zi pójdą uczciwie z nami albo ko
niec z Europą. Mają przecież 30-40 
procent komunistów. Tak samo wy
soki procent komunistów mają Wło
chy, a Belgowie już strajkują prze
ciw dwuletniej służbie".

Generał nie zapomniał oczywiście 
o swych siedzących w więzieniach ko 
legach, zapewniając, że nie popełnili 
oni niczego innego niż to, co się robi 
dziś na Korei, żc więc „zgodnie z 
rozsądkiem ludzkim nie są zbrodnia
rzami i należy ich bezzwłocznie zwoi 
nić".

Wywiad wywołał zrozumiale za
niepokojenie w Bonn. Niemieckie ko
ła rządowe, jak donosi „Die Welt", 
uważają, że byłoby lepiej, aby osobis 
tości, których współodpowiedzialność 
za obecną sytuację Niemiec nie da 
się całkowicie zaprzeczyć, trzymały 
się bardziej w rezerwie. A w żad
nym wypadku nie powinny występo

Schumacher
Nagła śmierć Kurta Schumache

ra nie jest rzeczą obojętną dla 
Polaków. Wszystko, co dzieje się 
w Niemczech współczesnych, ob
chodzi nas w najwyższym stopniu, 
a śmierć przywódcy niemieckiego 
socjalizmu, jest wypadkiem waż
nym.

Schumacher był wrogiem naro
du polskiego, ale wrogiem z cha
rakterem I — co godzi się napisać 
po śmierci — z wielkim charakte
rem. Wróg zaciekły hitlerowców 
i komun,stów — ten inwalida wo
jenny bez ręki i płonących oczach 
fanatyka w wychudłej twarzy — 
zapłacił za swe niezłomne przeko
nania socjalistyczne 10 latami po
bytu w obozach koncentracyjnych 
Dachau, Neuengamme i Mauthau 
sen ; a każdy, kto był w tego ro
dzaju obozie choć przez kilka mie
sięcy, wie, jakim piekłem jest 
przeżycie tam dziesięciu długich 
lat. Już sam fakt, że ani tortury 
stosowane przez hitlerowców na 
tym inwalidzie, ani lata cierpień 
nie złamały go psychicznie, choć 
stały się przyczyną przedwczesnej 
śmierci, wywoływał u Niemców 
podziw dla Schumachera.

Partia socjal-demokratyczna, któ 
rej był przewodniczącym i bezspor 
nym przywódcą od 1945 r., wie
działa, że talent oratorski i siła 
charakteru Schumachera — to 
znaczna część jego wpływu na 
masy niemieckie, tęskniące zaw
sze, z namiętnością, do prowadzę 
nia przez „fuhrerów”. W walce 
politycznej z kanclerzem Adenaue- 
rem, która stanowiła oś wewnętrz 
nej polityki w Niemczech zachod
nich w ostatnich 5 latach, Schu- 
macherowi brakowało mdłe zręcz
ności taktycznej kanclerza, ale bił 
go fanatyzmem przekonań, umie
jętnością porywania tłumów. W 
czasach Faruków socjaliści nie
mieccy, którzy przed drugą wojną 
światową tak cierpieli na brak sil 
nych osobistości w momencie wal
ki z Hitlerem — byli zachwyceni, 
że mają nareszcie na czele partii 
człowieka mocnego. Dopóki Schu
macher żył, Adenauerowi i jego 
partii groziła ciągła możliwość 
przegranej w wyborach powszech 
nych.

W osobie Schumachera i jego 
polityce, którą swej partii narzu
cił, jak u tylu „dobrych Niem
ców” przeważały cechy negatyw 
ne : był przeciw Paktowi Atlantyc 
kiemu, planowi Schumana, włą
czeniu Niemiec do Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej, przeciw So
wietom i komunistom, przeciw 
mocarstwom zachodnim, przeciw 
Polakom i Czechom, przeciw kato
likom. Miał jedną pasję: zjedno
czenie Niemiec za wszelką cenę. 
Gdy go ta namiętność opanowała, 
ten marksista przekonany stał się 
skrajnym nacjonalistą niemiec
kim; on właśnie w swych atakach 
na Polskę, na granicę Odry i Ny
sy podjął tradycje Fryderyka II i 
Bismarka. Nikt lepiej, niż Schu
macher, w okresie po największej 
katastrofie, jakiej doznali Niem
cy w czasach nowożytnych — nie 
uosobił tego, o czym Niemcy 
sze śpiewają „Deutschland 
alles".

zaw- 
uber

Choć umarł, jego politykę po-
dejmą inni Niemcy ; cała Europa, 
a Polska szczególnie musi parnię- 
tac, że naród, gdzie ludzie typu 
Schumachera każdej chwili mogą 
objąć władzę — jest zawsze nie
bezpieczny.

W. N.

tej z Saarą na 50 lat. Francja jest 
za szybkim załatwieniem sprawy ze 
względu na jej znaczenie dla zjedno
czenia Europy i dlatego, ponieważ 
wybory w przyszłym roku mogą 
zmienić skład rządu niemieckiego.
• Wreszcie min. Schuman podkreślił 
że francusko-niemiecki konflikt o 
Saarę ma charakter raczej gospo
darczy niż polityczny ,oraz ,że załat
wienie tego konfliktu winno nastąpić 
w porozumieniu z zainteresowaną 
ludnością.

wać tam, gdzie tylko zbić mogą por
celanę. Obecnie rząd będzie musiał 
naprawiać wyrządzone szkody.

A „Neue Zeit”, organ partii 
chrzęść, demokrat., nazywa wywiad 
generalski publicznym skandalem, 
dodając, że Falkenhausen wykazał tę 
samą arogancję w stosunku do in
nych narodów, co niegdyś Hitler.
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NAWET NA WAKACJACH ABC komunistycznej strategu
NIE DAJĄ SPOKOJU

„WCZASY PRACOWNICZE’’ SŁUŻĄ JEDYNIE PROPAGANDZIE

CZEGO NIE MOŻE ZROZUMIEĆ ZACHÓD

Obrońcy
Organ PSL w Londynie „Jutro 

Polski" w numerze z 17 bm. poświę
ca obszerny artykuł krytyce nasze
go artykułu wstępnego z 8.7. br. pt. 
„Błąd de Gaulle’a”. Organ ludowców 
twierdzi, że:

nasz Ruch Oporu, te zaciąg do Pol 
skich Sil Zbrojnych w 1944 r., że 
akredytacje dyplomatyczne i inne 
akty urzędowe polskie we Francji 
miały miejsce dzięki umowom za
wartym przez Rząd Polski w Londy
nie z Komitetem gen. de Gaulle’a.

oraz że Polacy uzyskali francuskie 
prawa kombatanckie za czasów rzą 
du de Gaulle’a.

Wszystko to prawiła. Trzeba by 
tylko dla harmonii świateł i cieni 
dodać, że właśnie za czasów premie
rostwa gen. de Gaulle’a nastąpiło w 
lipcu 1945 cofnięcie uznania przez 
Francję rządowi polskiemu Arci
szewskiego o kilka dni wcześniej 
niż na mocy uchwał jałtańskich zro 
biły to mocarstwa anglosaskie. Ale 
przecież nie o to chodzi.

Dla informacji czytelników „Jutra 
Polski" przypominamy, że krytyko 
waliśmy politykę de Gaulle’a z r. 
1952, bynajmniej nie mieszając się w 
wewnętrzne sprawy francuskie lecz 
tak samo jak piszemy o prawach 
amerykańskich czy brytyjskich, tyle 
tylko, że z szczególnie żywą dla Frań 
cji sympatią. Natomiast zasługi ge
nerała i zalety jego charakteru na 
łamach naszego pisma akurat w 
przeddzień krytykowanego artykułu 
(w dniu 7 lipca) omówił prof. Stroń- 
eki pt. „De Gaulle, wizjoner z twar
dym karkiem".

Swoją drogą — to zabawne, że w 
„obronie" de Gaulle’a przed nami 
„Jutro Polski" zjednoczyło się z 
paryską „Syreną". No więc — nieo
mal zgoda narodowa... Doskonale!

Co roku w okresie letnim orga 
nlzują komuniści w całej Polsce 
tak zwane «uspołecznione wczasy 
wakacyjne*.

Kierownictwo tych instytucji ob 
jęli propagandziści komunistycz
ni a w okresie «wczasów pracow
niczych* wysyła się do nich żarów 
no robotników jak urzędników, 
którym na koszty owego «wypo- 
czynku* potrąca się w ciągu ca
łego roku pracy znaczne sumy z 
ich zarobków.

Ma się rozumieć całą tę akcję 
propaganda komunistyczna przed 
stawia w hucznych kampaniach 
propagandowych jako niebywałe 
dobrodziejstwo i postęp społecz
ny podczas gdy naprawdę nie jest 
to nic innego, jak wykorzystywa
nie również okresów wypoczynko
wych ludzi pracy, by uczynić z 
nich stuprocentowych marksistów, 
wiernych i oddanych komunizmo
wi w każdych warunkach.

Toteż na listę osób uprawnio
nych do wyjazdu na owe «wcza- 
sy» nie wszyscy się dostają, lecz 
ci jedynie, którzy według opinii 
kompartii dają już swoją prze
szłością dostateczną podstawę do 
nadziei, że dalszy wkład w ich 
szkolenie marksistowskie nie bę
dzie zmarnowany, że więc kandy
daci na wyjazd dają już wystarcza 
jącą rękojmię, iż «szkolenie» ich 
komunistom się opłaci.

Już w zeszłym roku inspektorzy 
komunistyczni odbywali wizytacje 
ośrodków wypoczynkowych, po 
których stwierdzili, że «program 
pobytu pracownika na wypoczyn
ku obejmował zbyt wiele "godzin 
przeznaczonych na wypoczynek a 
zbyt mało godzin przeznaczonych

ćlo przeszkolenia ideologiczne
go*. Nic więc dziwnego, że wo
bec takiej opinii «naczalstwa» w 
roku bieżącym także i pod na
ciskiem ostrej krytyki tych stosun 
ków przez Politbiuro postanowić 
no ten stan rzeczy zmienić i na 
«wypoczynkowych» wywczasach 
zlikwidować prawie zupełnie wy
poczynek a natomiast zastąpić go 
zwiększoną ilością czasu poświęco 
nego «szkoleniu ideologiczne
mu*.

stronnemu wyszkoleniu w marksiż 
mie.

Całą ową akcją pseudo-wypo- 
czynkową kieruje tzw. «Fundusz 
Wczasów Pracowniczych* , który 
zwołał ostatnio w jednym z miejsc 
wypoczynkowych naradę nad spra 
wami tegorocznych wyjazdów wy
poczynkowych, i omówił plan na 
rok bieżący. W myśl planu do każ 
dego ośrodka wypoczynkowego 
przydzielony zostanie «instruktor 
kulturalno-oświatowy)) czyli polit 
ruk, który będzie czuwał, by urlo 
powicze nie wypoczywali zbyt wie 
le i nie poświęcali zbyt mało cza
su dokształcaniu się ideologiczne 
mu w marksiźmie. Przed rozpoczę 
ciem wakacji instruktorzy owi prze 
szli specjalne przeszkolenie, w 
czasie zaś «wczasów» poddają 
wszystkich uczestników codziennie 
przez długą ilość godzin wszech-

Sprawa «wczasów pracowni
czych* jest charakterystyczna z 
jednego szczególnie względu. O- 
to okazuje się przy tej okazji, 
że komunizm nie zdołał 
pozyskać dla siebie ogółu pracow 
ników państwowych, urzędników i 
robotników, ale, co więcej, że na 
wet ci, których komuniści uważają 
za najpewniejszych, wymagają 
wciąż dalszej pilnej uwagi i szko
lenia, by nie zeszli z drogi, na 
której się już znaleźli.

Marksistowskie szkolenie waka 
cyjne jest też dowodem tego, że 
choć wiele lat już upłynęło od 
objęcia władzy w Polsce przez 
narzuconych agentów sowieckich, 
to jednak sowietyzacja dusz ludz 
kich i przekonań Polaków nie po
czyniła tak wielkich postępów, 
jak możnaby się tego obawiać. 
Jeśli nie wystarczy cały rok co
dziennego wbijania ludziom w gło 
wy sloganów marksistowskich, je
śli i w czasie wypoczynku wakacyj 
rjego trzeba ich dalej «kształcić» 
znaczy to, że naród polski w ma-
sie swej pozostał zdrowy i 
uległ zarazie komunistycznej.

b.

nie

Nowe kopalnie i elektrownie na Śląsku
Postanie nowych, wielkich, ko

palń węgla na Śląsku ma dopomóc 
reżymowi komunistycznemu w uzy
skaniu wydobycia, zaplanowanego 
na obecny rok.

Według oficjalnych wiadomości

BIUROKRATYCZNE SZALEŃSTWA W POLSCE
Notatka w „Życiu Warszawy" 

stwierdza, że choć u uspołecznio
nych fryzjerów podłoga jest wyfrote- 
rowana, a ściany „na olejno pornalo 
■wane”, ręce fryzjerów są niemyte a 
ręczniki brudne.

Fryzjerzy „chcieliby inaczej. Ale 
przydział mydlą i karbolu, zanim do 
nich dojdzie, odbywa wędrówkę 
„drogą służbową” : przez podanie 
do cechu, przez pismo z. cechu do Iz
by Rzemieślniczej, potem z Izby do 
Wydziału Przemysłu Rady Narodo
wej”...

Postęp w porównaniu ze „zgniłą 
erą przedwojenną" jest.

Ten sam dziennik pisze o „trud-

nościach" matek, które mając chore 
dzieci, chcą zwolnić się z pracy. 
Gdy lekarz stwierdzi u dziecka np. 
odrę i konieczność matczynej opieki, 
matka musi wnieść prośbę do komi
sji która wprawdzie rozstrzyga zao
cznie na podstawie świadectwa le
karskiego, ale wymaga kilkugodzin
nego stania w ogonku. Później mat
ka musi jeszcze raz wędrować do ko
misji po odpowiedź.

Dziennik proponuje, by do cho
rych dzieci pracujących matek przy
dzielano pielęgniarki, któreby przy
chodziły choć 2-3 razy dziennie po
dać lekarstwo i odgrzać (!) jedzenie. 
A jeśli o lekarzy chodzi, to , .Życie

Warszawy” 
pediatra w

przyznaje, że lekarz 
ciągu 4 godzin musi

przyjąć i zbadać średnio ponad 50 
pacjentów. Dobre badanie !

nowe kopalnie, budowane pospiesz
nie będą przeciętnie obliczone na 
wydobycie od 6 tysięcy do 10 ty
sięcy ton węgla dziennie każda. 
Pierwsza z tej grupy kopalń to 
„Wesoła", częściowo już uruchomio
na. Wkrótce nastąpi także urucho
mienie kopalni „Ziemowita".

Skutkiem otwarcia nowych kopalń 
i nowych stalowni będzie na Śląsku 
zwiększone zapotrzebowanie na prąd 
elektryczny. Potrzebę tą ma zaspo
koić budowa nowych eJcKńownl wod 
nych. Największa ma j>owstać na 
Wiśle pod Goczałkowicami, a jej 
sztuczne jezioro ma mieć powierz
chnię 560 km. kw.

Jednym z najdziwniejszych zja
wisk współczesnych jest opór, z ja
ką liberalny mieszkaniec Zachodniej 
Europy nie chce pojąć komunistycz
nej mentalności. Jest to zarazem 
zjawisko bardzo niebezpieczne i trud 
nc do usprawiedliwienia. Ostatecz
nie mentalność komunistyczna zosta
ła dość wyraźnie i z bezprzykład
nym cynizmem ujawniona w pismach 
Lenina i Stalina, dla każdego do
stępnych.

Niewątpliwie muszą być głębsze 
psychologiczne przyczyny, dla któ
rych tylu ludzi na Zachodzie nie 
chce zrozumieć mentalności komu
nistycznej i wyciągać z tego wnios
ków. Z faktu tego wynikają dwa 
szczególnie groźne następstwa. Oto 
z jednej strony często spotkać się 
można z obawą, że Zachód może 
przez „nierozsądne postępowanie" 
sprowokować Kreml do wojny, z 
drugiej strony z poglądem, że przez 
ustępstwa Kreml zawstydzi się swe
go postępowania i zmieni je.

Oba te złudzenia spotkać można 
powszechnie, nawet u inteligentnych 
polityków. Hołdowali tym złudze
niom socjaliści we Wschodniej Eu
ropie. aby skończyć w grobie na pod
wórzu więziennym lub w „łagrach" 
syberyjskich.

Komunistów 
nie można sprowokować

Komunistów nie można sprowoko
wać. Mają oni stale na oku wytknię 
ty cel na dłuższą metę i tylko jedno 
może ich wstrzymać : opór, zbudo
wany na sile. Ustępstwa są tylko za
proszeniem Moskwy do dalszego kro 
ku naprzód i dalszego nacisku. Dla
czegóż by zresztą Moskwa miała 
zejść drogi, na której spotyka ułat
wienia ?

W razie stanowczego przeciw
działania instynktowna reakcja ko
munistów polega nie na walce, lecz

na cofnięciu się. Komuniści nie dali 
się Japonii sprowokować do wojny 
w latach 1940-41, a raczej robili 
wszystko, by uniknąć wojny, której 
nie chcieli.

Dla Stalina wojna jest intrumen- 
tem polityki. którym posługuje się 
tylko wówczas, gdy nieprzyjaciel 
jest tak slaby, że powali go jedno 
uderzenie.

Nauka z wojny 
polsko-sowieckiej

Na tym opiera się cala komunisty
czna strategia. To stanowisko wystę
puje i w dawniejszej historii Rosji.

Marszalek Szaposznikow, aż do 
swej śmierci w r. 1943 szef sowiec
kiego sztabu generalnego, pisał w 
swej książce „Nad Wisłą" :

„Klęska z r. 1920 nie była skut
kiem słabości armii (czerwonej) i 
jej złego uzbrojenia, lecz niedosta
tecznego zrewolucjonizowania Pol
ski. Przecenialiśmy rozmiary rewo
lucji, która wówczas toczyła się w 
Polsce. Sytuacja u) Polsce nie u- 
prawiedliwiala naszej ofensywy prze 
ciw temu kredowi”.

Innymi słowy Kreml popełnił 
błąd : uważał, źe Polska jest bar
dziej podminowana, niż było w rze
czy witości. Podobny błąd zrobił w 
r. 1939 w stosunku do Finlandii.

Czyż zresztą mogła być większa 
prowokacja Stalina, niż wyłamanie 
się Tita z posłuszeństwa, co obali
ło wielkie plany sowieckie i przy
niosło Sowietom ciężką klęskę mo
ralną ? A jednak reakcja były tylko 
pogróżki, poparte koncentracja 
wojsk. Gdy się okazało, źe mury |e 
rycha nie padły Kreml nie podjął 
żadnych dalszych kroków.

Zła kalkulacja Benesza
Komunistów nie sprowokuje się do 

odruchowej reakcji. Są oni bowiem 
zimnymi kalkulatorami, z cynizmem

poświęcającymi sojuszników i 
jaciól.

Przypomnijmy sobie Czechosloj 
wację. Jeżeli byl ktoś, kto szed 
z dobrą wolą na spotkanie komuni
stom, byl nim Benesz. Ale ani )e; 
go najdalej idące ustępstwa. anl 
bezgraniczna cierpliwość nie urato
wały Czechosłowacji. Kreml po5*®' 
nowil wprowadzić tam rządy 
ne i wprowadzi! je. Jedyne, co ten 
kraj mogło ocalić, to zdecydowanie 
i siła Zachodu, Ale tego właśni6 
nie było. J

Komuniści nie odrzucają woju) 
ze względów moralnych, ale ucie
kają się do niej tylko wówczas, gw 
sytuacja gwarantuje lekką gr?- 
chwilą gdy mają przeciw sobie St*' 
ny Zjednoczone, nie są nawet pe' 
wni, czy w ogóle wygraliby.

Jeżeli natomiast komuniści dojd? 
do wniosku, że wojna szybciej 1’a' 
twiej doprowadzi do celu, nic K*1 
od niej nie powstrzyma, a już naj
mniej brak incydentów lub pr°'v0/ 
kacji. Nikt przecież lepiej od n’c 
nie wie, że jedno i drugie można *a 
two zainscenizować. Jeżeli nat0" 
miast komuniści dojdą do wniosku’ 
że wojna nie da im łatwych zyskó'v' 
nie będą jej prowadzili, chyba że z0 
staną bezpośrednio zaatakowani.

(Z art. Edw. Crankshawa W ,,c-n' 
ghsche Rundschau").

KSIĄŻKI W POLSCE

ZAPOMNIANE BOZYSZCZE KUCHABEK
Biblioteka Pisarzy Polskich 1 Ob

cych .pod redakcją Kazimierza Bu-
dz.yka wydała, jako 
nazwiska żyjącego w 
wieku literata Józefa 
go, prace jego (swego

pfz;'pomnienie 
połowie 19-go

Dzierzkowskie- 
czasu powieść

Album polskich krajobrazów
c

Szkoły zawodowe sq

Noc zapada.
Grupa harcerzy miała obóz na 

szczycie Łysej Góry — kiedyż to 
było, ile lat,czy dziesiątków lat 
temu? — ach, mniejsza z tym. 
Miała obóz i wyszła z obozu te-

mek, oraz pozbawionych już kwie 
cia krzewin przelaszczek i konwa-

podręczników stale brak
W zbliżającym się nowym roku 

szkolnym 1952 - 1953 Zasadnicze Szko
ły Zawodowe mają przyjąć 
pierwszych 116.700 uczniów, 
jednak zaopatrzenia nowo 
tych uczni w podręczniki

do kias 
Kwestia 
przyj ę- 
szkolne

nak twierdzi, że każdy uczeń w Kra
ju posiada potrzebne mu do nauki
podręczniki, a może 
prawdę, bo każdy z 
patrywany w dzieła 
na, które w obecnej

zresztą mówi 
uczni jest zao- 
Stalina i Leni- 
Polsce są uwa-

go na wycieczkę, zaszła 
tak zwaną królewską, w 
miasteczka Nowej Strugi, 
tern obeszła od północy

drogą, 
dół do

a po- 
łukiem
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nie przedstawia się zbyt różowo.
Aczkolwiek rok szkolny jeszcze się 

nie rozpoczął, to już jednak wyszły 
na jaw poważne niedociągnięcia na 
tym polu. Okazuje się, że wiele szkół 
w ogóle nie wysłało zapotrzebowań 
do Okręgowych DyrcKcji Szkolenia 
Zawodowego. Wiele szkół natomiast, 
które wysłało zapotrzebowanie na 
czas, otrzymało odpowiedzi z tere
nowych ekspozytur Domu Książki, 
że książek — nie ma!

Propaganda reżymowa wciąż jed-

żane za podstawowy podręcznik do 
nauki bez względu na szkolę i kla
sę.

Giełda towarowa i mięsna
w Paryżu

CENY PRZECIĘTNE W 
Ceny za 1 kg. żywej

PARYŻU

Woły 
Krowy 
■ykl 
Cielęta 
Skopy 
Świnie

Extra
. 189
. 194
. 173
, 306
. 272
. 253

Prób : Królik, 885

1 kl.
157
156
153
264
208
235

fr. ;

wagi :
2 kl.

126
132
141
203
130
189

3 kl.
95
89

105
156
89
42

Kaczka, 275
fr. ; Kurczak, 540 fr. ; Gołębie śred
nie, 235 fr.

Jaja : Za 1.000 sztuk, 14.000 fr.
Siano prasowane w balach : Siano 

z lucerny z pierwszego pokosu, 9,000 
fr. ; z drugiego, 6.500 fr. ; Siano do
brej jakości : 9.000 fr.

Słoma prasowana w balach : Żyt
nia, 2.050 fr. ; pszenna, 2.150 fr. ; ow
siana, 2.000 fr. ; jęczmienna, 2.050 fr.

Jarzyny za 1 kg. : Marchew, 35 fr.; 
Karczochy, 65 fr. ; Selery, 38 fr. ; 
Kalafiory, 32 fr. ; Fasola, 75 fr. ; Sa
łata, 50 fr. ; Groszek, — ; Ogórki, 45 
fr. ; pomidory, 33 fr.

Owoce, za i kg. 
Brzoskwinie, 120 fr. 
fr. ; Śliwki, 45 fr. ; 
Winogrona, 65 fr. ; 
fr. ; Jabłka, 38 fr.

i Morele, — ;
: Cytryny, 160 

Gruszki, 55 fr. ; 
Pomarańcze, 145

NA SZPILCE
Za głowę się można chwytać 

dowiadując się w jaki sposób 
„znacjonalizowany” przez reżim 
handel „obsługuje” klienta:

Oto co donosi „Zycie Warsza
wy” w tr 119 z 30 maja br:

Klientka reklamuje w Central
nym Domu Towarowym panto
fle damskie, gdyż po kilku 
dniach okazało się, że cholewka 
odchodzi od podęszwy.

,„Tu reklamację spisano w kil
ku egzemplarzach, zatrzymano 
wybrakowane obuwie i odprawia 
no klientkę z kwitkiem (i do
słownie i w przenośni) jako dowo 
dem złożenia reklamacji, upo
ważniającym do odbioru wyre- 
perowanych butów.

—Jak to — spytała klientka— 
więc nie zamieniacie mi butów 
od razu, tu na iniejscuł

—Nie możemy — brzmiala od
powiedź. Fabryka, z której olrzy 
maliSmy transport tych butów 
musi stwierdzić, że pantofle ku
pione przez panią byty wyprodu 
kowane, dopiero wówczas otrzy
ma Pani inną parę.

—Jak długo to potrwa? — Fa
bryka obowiązana jest załatwić 
sprawę w ciągu dwu tygodni.

—A praktycznie? — Pięć tygo
dni i gorzej!...

Ogólna zwyżka na bydło i świnie. 
Teadoncja na warzywo i drób «po- 
fcotoa.

Naturalnie, fabryka musi zna
leźć w międzyczasie sabotażystę, 
pewnie kułaka...

TELL

poprzez Chełmową Górę i Dęb
no i ruszyła z powrotem na Łysą 
Górę bez żadnej drogi, na prze
łaj, przez las. Noc złapała ją w 
drodze.

Zbocze góry jest strome i okry
te skalnym rumowiskiem. Całe w 
ogóle Góry Świętokrzyskie, pasmo 
górskie w Kielecczyźnie, kilkuna 
stokilometrowej długości, na któ
rego jednym krańcu stoi góra Ły
sica, a na drugim Łysa Góra, to 
jest jedno wielkie rumowisko kwar 
cowych skał. Bryły skalne nie są 
wielkie .By się jednak po nich 
wspinać, trzeba to czynić na czwo 
rakach, czepiając się jednego gła 
zu po drugim. Nie trudno przy 
tym — nawet za dnia, a cóż do
piero po ciemku — złamać no
gę. — Na rumowiskach skalnych 
rośnie puszcza, słynna, tak pięk
nie przez Żeromskiego opisana 
«puszcza jodłowa*. Przeważają 
wśród niej jodły. Są to drzewa tak 
stare, że nieraz czterech ludzi, 
wziąwszy się za ręce, nie może 
objąć ich pnia, a rosną niebotycz 
nie wysoko, słupem prostym, jak 
świeca. Pnie ich są omszałe i si
we; powiewają długimi, brodami 
kosmatych, obrastających je do- 
około porostów,- ich gałęzie sięga 
ją giętkimi, zielonymi warkocza
mi do ziemi. W cieniu starych jo
deł rosną tu i owdzie też i inne 
drzewa: świerki, modrzewie, na
wet i drzewa liściaste. A niżej — 
kłębi się gęstwina podszycia. Za
rośla malin, przez które się nie 
można przecisnąć i które rozsie
wają mocny aromat. Okryta rudą 
szerścią paproć, tak wysoka, że 
sięga dorosłemu człowiekowi do 
ramion. I w samym dole mnóstwo 
czarnych jagpd, borówek, pozio-

Miejscami, na pochyłościach 
bardziej stromych, widnieją tak 
zwane gołoborza, pochyłe zbocza 
rumowiska skalnego, na których 
nic, nawet zielony mech nie roś
nie. Są to te łysiny, od których 
góry wzięły swoją nazwę.

Ściemnia się. W mrocznym le- 
sie, na stromym zboczu rumowiska 
skalnego, na którym tak łatwo po 
łamać ręce i nogi, robi się strasz
no.

Budzi się w lesie nocne ptac
two. Złowrogo zahuczał gdzieś 
puszczyk. Jakieś tajemnicze 
skrzeczenia, nawoływania, jęki od 
zywają się ze wszystkich stron 
gęstwiny.

Gdzieś w oddali zabłysło świa
tełko. Robaczek świętojański!

Nic strasznego. Ale w ciemną 
noc na zboczu Łysej Góry nawet 
on budzi niepokój. Wszak w o- 
wym czasie tuż po pierwszej woj
nie Góry Świętokrzyskie słynęły 
z licznych band zbójeckich. — 
No i trwa przecież odwieczna tra
dycja, że Łysa Góra to 
miejsce zlotu czarownic.

Drugie światełko.

nocami

Trzecie,
czwarte, dziesiąte. Cały las iskrzy 
się rojami robaczków świętojań
skich. Kłębią się one w powie
trzu jak mrowie fosforyzujących, 
białych, połyskujących zielonawo 
iskierek. I siadają gromadami 
na pniach drzew, na liściach, na 
źdźbłach kołyszącej się trawy, na 
zdradliwych, czerwieniejących i 
bielejących w ich blasku kapelu
szach muchomorów. — I także 
próchno starych, rozsypujących 
się, powalonych na ziemi pni
drzewnych zaczyna świecić w 
nościach złowrogim swoim 
kiem...

Mimowoli myśl zaczyna

ciem 
blas-

krą
żyć wokół legend o łysogórskich 
czarownicach, co się tu jakoby 
zjeżdżały letnimi nocami na miot
łach. Człowiek śmiał się z tych le 
gend a jednak nieprzyjemnie by 
ło przypomnieć je sobie na stro-

mym zboczu Łysej Góry, w ciem
ną noc. w niebezpiecznym pocho 
dzie przez skalne rumowiska. Mi
mowoli ciarki przechodziły po 
grzbiecie.

Wielkie centra pogańskiego 
kultu w Europie Środkowej mięś- 
ciły się bodaj na szczytach gór
skich. Stąd tyle w Polsce i w kra 
jach ościennych Babich gór, Czar 
cich gór, Babenbergów (w Niem
czech). Czarnobohów (na Łuży- 
cach) itd. Aby kult pogański wytę 
pić, stawiano po chrzcie kościoły 
chrześcijańskie na miejscu świąt- 
nic pogańskich. Naprzykład ka
tedrę w Wilnie Jagiełło wystawił 
na miejscu świątyni bożka Perku- 
na. Widać Łysa Góra musiała być 
wielkim i sławnym miejscem kultu 
w czasach pogańskich. Świadczą 
o tym tak uporczywie trwające le
gendy o zlotach czarownic na 
jej szczycie i świadczy fakt, że 
zbudowano na niej jeden z naj
starszych klasztorów w Polsce, be
nedyktyński klasztor Św. Krzyża 
(od którego Góry Świętokrzyskie).

W klasztorze tym rząd rosyjski 
w XIX wieku, urządził więzienie. 
Więzienie to istnieje po dziś 
dzień. Nie można było więc klasz 
toru zwiedzać. Można było tylko

odcinkowa w „Dzienniku Mód Pa
ryskich) pod tytułem „Salon i Uli
ce". Dzierzkowski działający jako 
pożal się Boże, dziennikarz, pisarz 
oraz polityk w smutnym okresie re
akcji po upadku powstania listopa-- 
dowego, był autorem wielu powieś
cideł ,z których żądna nie mogła so
bie rościć pretensji nawet do pozio
mu Marczyńskiego. Zasłużył więc 
sobie na wznowienie chyba dzięki 
temu, iż w banialukach swoich pierw 
szy na większą skalę przedstawia ob
sypywane karmelkami cnót typy z 
ludu oraz arystokrację rysowaną na 
czarno, iż może służyć jako klasycz
ny wzór zabawki dla przerażenia 
dzieci. Ta „lewicowość” Dzierzkow- 
skiego, chociaż mająca wszystkie ce
chy grubej naiwności 1 beoćkiego 
zaiste nieuctwa, wystarczyła, aby go 
przypomnieć czytelnikom w Polsce. 
W przedmowie wywindowano przy 
tym dawne bożyszcze kucharek i pań 
domu o poziomie Intelektualnym 
tych ostatnich na piedestał swojego 
chowu Stendhala. Książka, której no
we wydanie przydać by się mogło 
jedynie zajmującym się studiami 
nad literaturą polską, odbita została 
w fantastycznej ilości 10.000 egzem
plarzy i przeznaczona do psficia i tak 
nie nadzwyczaj rozwiniętego smaku 
szerszej publiczności.

Trudno w krótkiej notatce podać 
kwiatki nfepachnące stylu Dzierzkow 
skiego (piszącego zresztą w najsmut
niejszej epoce ciemnoty i nędzy pa
nującej w zaborze austriackim), gdyż 
należałoby cytować całe strony błę
dów językowych, nonsensów stylo
wych oraz niechlujstwa myślowego 
autora. Nie o to zresztą chodzi. Waż 
ne jest, iż przy tak zbożnej pracy 
Biblioteki Pisarzy Polskich i Obcych 
można będzie się niedługo Spodzie
wać wydania nowego „Trędowatej", 
gdyż i w tej powieści, przy dobrych 
chęciach, znajdzie się „problem so
cjalny" (pan z panów, ordynat, chce 
żenić się z ubogą szlachcianką), a 
poziom tej książki powinien odpo
wiadać smakowi tych, którym przy
pada do gustu Dzierzkowski.

URODZINY 
KSIĘŻNICZKI MAŁGORZAT* 

Księżniczka Małgorzata obchodzi 
22-gą rocznicę swych urodzin w 8r 
nie ścisłej rodziny na zamku Bal111 
rai, gdzie przebywa królowa z dzie 
ini, królowa-matka i ks. EdipburK®’ 
PANNA TRUMAN W HELSINKA^ 

Małgorzata Truman, córka PreZ"L 
denta Stanów Zjednoczonych, PrZ' 
była na pokładzie statku fińsk*®* 
„Aallotar" ze Sztokholmu do Hei5^ 
nek. Dziennikarzom zgromadzeń) 
w porcie nie pozwolono robić ża 
nych zdjęć.

DAR PREZYDENTA FRANCJI
NA POWODZIAN f 

Prezydent Republiki wyasygn0)'' 
z swej szkatuły prywatnej 100 funl°je 
szterl. na powodzian w hrabst' 
Devon. Premier Churchill PrzeS j6 
Prezydentowi gorące podziękowań 
za pamięć o niedoli ludności dotk11 
tej powodzią.

DWU POLAKÓW 
PRZYBYŁO DO SZWECJI 

Polski statek rybacki „Arka" PrZy 
bił w nocy do brzegów małej 
szwedzkiej Oeland. Dwu marynar 
po zamknięciu w kabin*6 
członków załogi skierowało sta L 
do brzegów szwedzkich jednak 
umiejąc nim kierować, z trudem 
biło do wyspy. Jeden z uchodżc1"1^ 
wkradł się potajemnie na statek 
porcie w Gdyni. Załoga oświadczy 
że chce wracać do Polski.

DWIE Z PIĘCIORACZKdW
ZMARŁY 0.

Dwie z pięciu dziewczynek Pr° ,g 
nych dwa dni temu w Sao P®1 , 
zmarły. Pozostała trójka cłg_ 
wa się dobrze choć jest bardzo 5 
ba.

ODKRYTO KOMETĘ 
Kalifornijski instytut meteot® 

giczny podał do wiadomości, zeo([. 
Obserwatorium Mont Palomar, 
kryto nowę kometę bez ogona. 'K1111 
ta znajduje się w gwiazdozbiorz® 
pheus.

skazany w 
więzienia i P |3. 
otrzyma w Z u 

zku z dekartelizacją swego niaJ<łI1)i- 
odszkodowanie w kwocie...
liardów franków.

•vw Alfred Krupp, 
berdze na 12 lat 
Jatach zwolniony,

M. L.

zwiedzać kościół — ale kościół
był od roku 1915 w ruinie, gdyż 
w działaniach wojennych wysadzo 
no go w powietrze jako punkt ob
serwacyjny, panujący nad całą 
sandomierską równiną i kielecką 
wyżyną.

Robaczki świętojańskie krążą 
złudnymi iskierkami wśród ciem
ności. Złowrogo huczy gdzieś w 
pobliżu sowa. Ręce krwawią od 
czepiania się ostrych krawędzi 
skał. Strach bierze, by się na ru
mowisku po ciemku nie zabić.

Ale nareszcie — ach! — jesteś 
my u celu.

Zbocze się kończy. Z lasu wyła 
nia się szczyt góry, a na szczycie 
— surowy, masywny, potężny, 
rysujący się na granatowym nie
bie zarys prastarego klasztoru.

Tamten

TEATR DZIECIĘCY «LALKA>

Pisma warszawskie skarżą się, 
że teatr dziecięcy «Lalka» pracu
je w niesłychanie trudnych warun 
kach. Musi on wypożyczać czaso
wo krzesła, a administracja, maga 
zyny i pracownia jego są poroz
rzucane po całym mieście. Poza 
tym zamiast ścian w sali są kota
ry, które odzielają ją od sąsied
nich biur CDD. Prasa warszaw
ska domaga się zaradzenia złemu.

wv Szwajcaria odmówiła 
Włochom dwóch fałszerzy, podrą 
jących meksykańskie dolary, 
cuskie napoleony i angielskie sU 
reny ze złota tej samej wartości, 
prawdziwe monety, ponieważ -,6 
rodzaju przestępstw nie przeWi 
kodeks karny.
wv W Anglii bada się przyczyny 
wej choroby „nylomfib". polega , 
na swędzeniu 1 pieczeniu nóg, °
r.ych w pończochy nylonowe- 

80 000 palaczy opium w sil'zlj 
■ • ia zaKria-

»xx 80 000 palaczy opium w
pore domaga się zniesienia - 
sprzedaży opium, twierdząc, 1,8 y. 
głe łamanie zakazu sprawia im T 
krość.

Chmura szarańczy spadla 
łudniową część Chicago. 7.

'na P°; 
ulic 
owad-

żę

MUZEA I TRAMWAJE 
W KRAKOWIE

Krakowianie cieszą się barćlzo, 
usunięto tramwaj z Rynku, lecz

ogrodów musiano zmiatać 
łopatami.

500.000 fr. nagrody wyznaczy* 
gielski tygodnik „Sunday Di5,,ac]Cr- 
za pomoc przy schwytaniu ń'0 
c>w sir Jacka Drummonda i J

narzekają, że muzea krakowskie 
są otwarte tylko do godz. 15-tej 
i że brak im katalogów i objaśnia 
ących napisów, co przeciętnej 

publiczności może utrudniać zwie 
dzanie.

żony 1 córki. )f]1
xxx Między Smyrną a Saloni*'®-(1 
odbyły sie pierwsze w dz J 0. 
wspóir-e manewry morskie Kr e. 
tureckie. Kierowali nimi na ? 
mian obaj dowódcy flot.
XXV Kanada dostarczy w nalD1 . 
czasie Wiochom dział dla 
lompletnych pułków artylerii P 
wej.
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SOBOTA
•w. Filipa benicjusza, w.

1}| niedziela
•ta po Zielonych Świętach 
Bartłomieja apostoła

SOBOTA
Filip, pochodzący z florenc- 

Benitich, studiował me- 
Po»n?' Wstąpiwszy do niedawno 
iravstale8° klasztoru Serwltów, o- 
krof ai świ?cenia kapłańskie 1 dwu- 
toJ116, Pomimo sprzeciwów, został 

generałem zakonu. Gdy w 
Dlj. chciano go obrać papieżem, 
Gr/Wa* w górach, aż wybrano 
iojy8°rza N. Pracował dla dzieła po- 
W[0„.eodzitc powaśnione stronnictwa 
iłZvi-ie' M’ał posiadać szczególny dar 

łeow. Zmarł w roku 1285.

NIEDZIELA
t?Oned,e tekstów świętych, 
dzjg^cl1 Przez Kościół na niedzielę 
cZh»e SZ^’ sPrawied,iw°ść jest konie- 
leCz w społecznościach pogańskich, 
stać Cllrystianizrn nie może poprze- 

' na samej sprawiedliwości :
r °si się on bowiem do miłości któ-

przezna-

rt " Jak sam Bóg .. nie zna granic !

»ihiel01ri.iej iest P°dłu8 
fe8o< Diai owym Natanaelem, kló- 
ł'ici i ’ Filip PrzyPrdwadził do Zba- 

a i którego prostotę i czystość
jed.9, Chrystus Pan pochwalił. Jako 

z dwunastu apostołów był
Chr,„ iern naj ważniej szych- czynów 
iż! ,?tu$a na ziemi. Tradycja twier- 
ii j?e ,zanlósl wiarę Chrystusową aż 
ihen-ndii’ apostołował również w Ar- 
s^11, Miał być żywcem obdarty ze 

y i Potem ścięty.

ogólnego

MIŁUJMY NIEPRZYJACIÓŁ
Już w 
poznanie 
drość, bo 
kto jest 
sam. Ten 
siebie,

starożytności uważano
siebie za więlką 

ten kto obserwuje i 
obserwowany jest

i kto miłuje siebie 
wyrodnieje w swym

sklepieniu. Rozumna miłość

mą- 
ten 
ten 
dla
za
sie

bie to miłowanie siebie ze wzglę
du na Boga, który jest ostatecz

nym celem każdego człowieka, 
gdyż wyszedłszy wówczas ze sie
bie, miłość siebie staje się bezstron 
na: nie zasklepiona, unormowana, 
szersza.

Podobnie jeżeli miłujemy kogoś 
tylko dlatego, że mamy z niego ja 
kąś korzyść lub że nam jest miły, 
czyli dla siebie, wtedy dalecy je
steśmy od ducha chrześcijańskiej 
miłości: „To jest przykazanie mo
je, — powiada Chrystus — aby- 
ście się społecznie miłowali, jakom 
ja was umiłował" (Jan, 15, 12), to 
znaczy w całkowitym zapomnie
niu o sobie: aż do śmierci krzyżo
wej. Prawdziwa miłość — to 
przede wszystkim miłość Boga, a 
następnie wszystkiego w Nim, 
gdyż taki jest porządek rzeczy, iż 
Bóg jest ponad wszystkim. Naru
szenie porządku mści się automa
tycznie: swary w rodzinie, rozwo
dy, szowinizm partyjny i narodo
wy, „zimna" i orężna wojna. A 
szczera miłość to miłość powsze
chna :nawet wrogów najwięk
szych!

Świat współczesnych pogan nie 
pojmuje, jak jest możliwe miłowa
nie nieprzyjaciół, gdyż do zrozu
mienia tego trzeba znać Boga i 
Go miłować. Dla świata chrześci
jańskiego brak miłości bez żadne
go wyjątku — to sprzeniewierze-

nie się wierze i Bogu: „Miłujcie 
nieprzyjacioły wasze — nakazuje 
Chrystus, — dobrze czyńcie tym, 
którzy was mają w nienawiści a 
módlcie się za prześladujących i 
potwarzających was" (ML, 5, 44). 
Ostatnie przed śmiercią słowa na
szego Mistrza i niezliczonych sze
regów męczenników świadczą o 
możliwości spełnienia tego naka
zu. Jaka jest tego tajemnica?

Dla tego, kto patrzy na świat 
pod kątem wiary, nawet najwięk
szy wróg —. to jeszcze drogi mu 
bliźni. Każdy bowiem człowiek — 
choćby to był więlki zbrodniarz— 
to istota stworzona z wielkiej mi
łości Boga na Jego podobieństwo, 
obdarzona nieśmiertelną duszą,- 
wezwana do wiekuistego z Bogiem 
obcowania, odkupiona Krwią ro
zmiłowanego w niej Zbawiciela. 
Zapewne, że miłowanie wrogów 
jest o wiele trudniejsze niż przyja
ciół, ale wówczas dzięki temu we
wnętrznemu naszemu zmaganiu 
się o powszechną miłość, wiara 
nasza przechodzi „próbę ognia": 
przez wyrzeczenie się siebie wzno
simy się ku poznaniu i umiłowa
niu Boga. Zresztą, temu wysiłko
wi towarzyszy Laska.

W tym świetle nie dziwi już nas 
mocne powiedzenie św. Jana Apo
stola: „Jeśliby kto rzekł, iż miłu
je Boga, a nienawidziłby brata 
swego, kłamcą jest" (I.Jan,4,2O). 
W tym świetle piękna przypo
wieść o Samarytaninie miłosier
nym wobec swego wroga nie jest 
już niedościgłym ideałem, ale we 
zwaniem chrześcijanina do speł
nienia jego głównego obowiązku.

IGNIS

polonia we frakcji
L|lle.

K, T
i e. ' Lille • okolica zwraca się 

. apelem o przyjście z po- 
doraznił rodzinie pp. Ręba-

Ittk’ 6dyż w°bec choroby ojca 1 
łl. >!’ dw°.ie dzieci zostało bez opię
ty T- M. wszystkim ofiarodaw- 
PrOsjZ8óry najmocniej dziękuje oraz 
s|ia. ° kierowanie datków na adres 
69, ni*'a komitetu: p. Józef Lang, 

2 Ue de Lens, Lille (Nord).
Narząd K.T.M.: J. Bialosiewicz.

""•KZA,

bota?nloa nCudu nad Wisłą”. Na
ci, astWem w Kaplicy przy sierociń- 
luy duza - Dornach, Polacy w Mi- 
bdj, rozPoczęli Święto Żołnierza. Na 
Ijp sLvo odprawił ks. francuski, 
kjjy an sierocińca, a wakacje spra
ła 'Ze Polacy z Miluzy nie stawili 
łihs Urnnie- Akademia w sali „Ro- 

odbyła się niemal1 w gronie
a szkoda. Ryla całkowl- 

he,dana- Po przywitaniu gości przez 
e$a Koła i byłych Wojskowych,

li. Obidnfak, wygłosił ciekawy refe
rat o wielkim Czynie żołnierza pol
skiego w 1920 r. sympatyczny ksiądz 
kapelan sierocińca w gorących sło
wach przemówił w językach francos 
kirn i niemieckim, a żałował bardzo,

dzieć! szkoły polskiej pod 
nlctwem p. Lorenca, oraz

kierow- 
wy stępy

za swe piękne wykonane piosenki
Chór z Miluzy wykonał szereg pie
śni pod dyrekcją p. Zielińskiego. Mi 
łą niespodziankę sprawiła słucha
czom „trójka z gitarą" z Miluzy. 
1 rójka to pp. Roman Żmijewski, Ste
fan Iżycki i Zenon Dyznew, którzy 
ze swe pięknie wykonane piosenki 
otrzymali liczne brawa. Mme Kief
fer, obdarzona ładnym sopranem, 
wykonała „Ave Maria". Pani Iżycka, 
która do Miluzy trafiła jroprzez ła
gry rosyjskie i Afrykę, deklamowała 
piękny wiersz Słowackiego.

Część artystyczna akademii wypa
dła bardzo dobrze, pomimo szczupło
ści sceny i innych trudności, na ja
kie natrafili dzielni organizatorzy.

(B. D.)

chóru „Dzwon Zygmunta" z Theo
dore i chóru im.Wacława z Szamo
tuł z Miluzy pod dyr. p. Zielińskie
go. Referat o nieśmiertelnym czy
nie żołnierza polskiego, który przy 
pomocy swej Najświętszej Królowej 
zagrodził drogę czerwonemu barba
rzyństwu — wygłosił p. Paweł Wiś
niewski. Po przemówieniach ks. La- 
sonia i prezesa Kurzai zakończono 
akademię wspólpym odśpiewaniem 
„Roty". (B. D.)

THEODORE (Alzacja).

W obronie chrześcijańskiego i narodowego charakteru życia polskiego na obczyźnie

Walne zebranie Związku Polaków w Niemczech
(Korespondencja własna)

Bochum (Weetfalia-Niemcy). — W Zagłębiu Ruhry, które łącznie z 
unią węglowo-etalową nie schodzi ze szpalt prasy światowej, w dniu 
16. sierpnia, odbyło się Walne Zebranie Związku Polaków w Niemczech 
i posiedzenie Rady Naczelnej.

Polityka kolonizacyjna Bismarcka 
wypychała z pruskiego zaboru Pol
ski tanie i chętne siły robocze do 
Zagłębia, ktoiego wiecznym niedo
maganiem jest brak robotników. Tak 
to powstała w najwrażliwszym miej
scu gospodarki niemieckiej mniej
szość polska, która swą pracowito
ścią i praworządnością, jako też 
kwalifikacjami zjednała sobie uzna
nie nie tylko w Niemczech. Właśnie 
z tego powodu polityka ludnościo
wa Niemiec szła w kierunku zger- 
manizowaniu tego wartościowego ele ■ 
mentu ,a teraz polityka Kremla idzie 
w kierunku posłużenia się tą gru
pą ludnościową wespół z komunista
mi niemieckimi dla hamowania gos
podarki zachodu. Dzieje się to za 
pośrednictwem Warszawy, która pod 
płaszczykiem opieki nad Polakami na 
obczyźnie stara się różnymi sposę-

Naczelnie] Związku Polaków w Niem 
czech.

Mimo wielu przeciwności wszyscy 
delegaci zjawili się w komplecie, a 
publiczność z Zagłębia Buhry tak 
tłumnie się stawiła, że sala nie po
mieściła przybyłych.

Walne Zebranie przyjęło jednogło
śnie rezolucję następującej treści:

«Czcząc sierpniową rocznicę*
Walne Zebranie czcząc rocznicę

sierpniową wiąże ją z chwalebnym 
tysiącleleciem historii polskiej, peł-
r,ej przykładów
ich w życie; 
mniejszości 
przypomina

walki o wcielanie 
oceniając sytuację

polskiej w Niemczech 
dawną działalność

jej organizacji, która była wzorem 
dla całości życia polskiego na ob
czyźnie. Walne Zebranie podkreśla 
wolę Polaków w Niemczech pielęgno
wania polskich obyczajów i tradycji 
narodowych oraz postępowania tak, 
by stać Się godnymi Ojców naszych. 
Przypominając Pięć Prawd Polaków 
w Niemczech, Walne Zebranie łączy 
się ze wszystkimi Polakami na świę
cie, a Narodowi Polskiemu w Ojczy
źnie wyraża podziw, uznanie i dzlę-

ki za jego nieugiętą postawę pod o- 
kupacją w walce z narzuconym mu 
światopoglądem komunistycznym. Ty 
siącletnia nasza przeszłość dowodzi 
wierności polskiej wielkim ideałom 
człowieczeństwa i duchowi naszego 
narodu, który cechuje godność, wza
jemne poszanowanie się, mocna więź 
rodzinna, bogobojność, pracowitość 
i ofiarność (a więc te ideały, które 
krzewi Kościół Katolicki). Wierność 
tym ideałom nie pozwala na neutral 
ność wobec gnębienia ich przez to
talitaryzm sowiecki.

Walne Zebranie wyraża głęboką 
wiarę, -ż siła słuszności zwycięży 
przemoc fizyczną i że wszyscy Pola-
cy doczekają się triumfu godności 
ludzkiej i istotnego pokoju, a

NOTATKI LONDYŃSKIE
nasz zajmie zasłużone miejsce 
dżinie ludzkości.

Rada Naczelna
Ostatni przedwojenny prezes

naród 
w ro

bami opanować życie polskie w 
rej emigracji w Niemczech.

Związek Polaków w Niemczech 
organizacją ponadpartyjną, ale 
zdecydowanie po stronie kultury

s ta

jest 
stoi
za-

chodniej, broniąc się przed zakusa
mi światopoglądu wschodniego. Pod 
tym kątem widzenia odbywały się 
Walne Zebrania i posiedzenia Rady

KANTATA PALESTRA 
W RADIO FRANCUSKIM

Wisła, jeden z nowszych utworów 
słynnego kompozytora polskiego 
Romana PALESTRA, wykonany zo
stał po raz pierwszy we Francji w 
piątek dn. 22-go sierpnia o godz. 
19.10 w Programie National Radia 
Francuskiego.

Utwór ten — kantata na recytan
ia, chór mieszany i małą orkiestrę 
—, którego pomysł zrodził się jesz
cze w Warszawie podczas okupacji, 
a zrealizowany został już w Pary
żu, w parę lat po wojnie, wykona
ny był" w roku zeszłym w Brukseli 
na Międzynarodowym Festivalu Mu 
zyki Współczesnej.

Liryczny poemat prozą napisany 
przez Żeromskiego w roku 1918, tuż 
po wyzwoleniu Polski posłużył (w 
tłumaczeniu francuskim Bronisława 
Ilorowicza) naszemu kompozytorowi 
za tekst.

Kurs dla kreślarzy
Stowarzyszenie Techników Pil

skich w W. Brytanii (146, Holland 
Road, W. 14) chce brządzić w Londy 
nie na jesieni wieczorowy kurs dla 
kreślarzy w zakresie działów media 
nicznego, elektrycznego i inżynierii 
lądowej. Od kandydatów wymaga
ne jest wykształcenie na poziomie 
malej matury lub równorzędne an
gielskie. Kurs będzie trwał od 6 do 
8 miesięcy, zajmie około 320 godzin 
wykładów i ćwiczeń. Opłata za 
kurs płatna w ratach tygodniowych 
lub miesięcznych wyniesie od 10 do 
15 funtów. Zgłoszenia kierować do 
Stowarzyszenia, na adres wyżej po
dany.

Nowa książka prof. Zweiga
Na rynku księgarskim ukazała 

się nowa książka znanego polskie
go ekonomisty, prof. Ferdynanda 
Zweiga pt „The British Worker" 
(Robotnik brytyjski), wydawnictwo 
„Pelican" cena 2,6. Prof. Zweig oma 
wia w niej wyczerpująco położenie 
brytyjskiego robotnika, jego pracę, 
jego stosunek do niej, życie rodzin
ne itp. Niska cena powinna zachę
cić Polaków do kupna książki uła
twiającej bardzo poznanie swych 
towarzyszy pracy a zarazem gospo
darzy kraju pobytu.

I SPROSTOWANIE
/ *łt6f|l.sPrawozdaniu z obchodu Święto 

fkjn'erZa w Tr°yes (Aube), zamiesz- 
w Nr. 92 z 20. bm. na pod

li. „le materiałów, nadesłanych przez 
tg* Procha, zakradła się pomyłka, 
Moj niejszym prostujemy, a miano- 
tyoje’ że sekretarzem Koła Rez. i B. 
ttleę • jest p. Władysław Miksze- 
Ity? a P- Mieczysław Proch — se- 
'*'ie9i'Zem K.T.M. — jak dobrze o tym 
r'ięcZ^ miejscowi Rodacy. Dla unik- 
łty *a Podobnych nieporozumień na 
7^ zł°śćl prosimy uprzejmie Szan. 
tty., y o przesyłanie gotowych i 
<if|clnych komunikatów i sprawoz

święto „Cudu nad Wisłą". Stara
niem IX. Okręgu Polskiego Zjedno
czenia Kat. i Zw. Rez. i b. Wojsk, 
odbyła się akademia w Theodore z 
udziałem 13 organizacji. Mszę św. z 
kazaniem odprawił ks. prób. Lasoń. 
Chór „Dzwon Zygmunta" wykonał 
szereg pieśni. Po obiedzie, na sali 
kopalnianej odbyła się akademia. Po 
przywitaniu gości przez prezesa 0- 
kręgu Miluza p. Kurzaja nastąpiła 
część artystyczna programu: tańce 
śpiewy i inscenizacje w wykonaniu

Część delegacji polskich podczas rozniecania znicza na Grobie 
Nieznanego Żołnierza w Paryżu — w rocznicę „Cudu nad Wisłą".

Ile w W. Brytanii jest sklepów?
Według ogłoszonych danych sta

tystycznych ilość sklepów i przed
siębiorstw usługowych w W. Bry
tanii przekracza cyfrę 700 tys. Je
den sklep przypada na 89 osób. Naj
więcej jest sklepów kolonialnych i 
mleczarskich, następnie idą restaura 
cje i wszelkiego rodzaju herbaciar
nie, sklepy ze słodyczami, rzeźnickie 
rybne, td.

Dziecko ginie 
w katastrofie kolejki

Sąd przeprowadzający dochodze
nia z powodu katastrofy miniaturo
wej kolejki w londyńskim Alexand
ra Palace Park, w czasie której zgi
nęła roczna dziewczynka Frances

«SŁOWO POLSKIE*

pozdrawia uczestników pielgrzym 

ki polskiej na Sion

E ROMAN ORWID-BULICZ 1
PRZED SĄDEM 
CZYTELNIKÓW

fy^lka, Paryż. — Od miesiąca o- 
„yjywo polskie" i czytam 

deski do deski". Jest to miły
•8frnilik- tylko... jedna prośba. Pi- 
t)a"‘e Przeciwko komunistom —

s*?- ale na Boga „Słowo Pol
ity będzie w 100 procentach lep- 
% dziennikiem jeśli podejmie 
to^deześnie walkę przeciw .Niem-

łACimCZKA
zga-

'v*erzc'e żadnym planom Schu- 
tj„a — nie ma kochanych i dob- 
h n Niemców. Niemiec i bolszewik 

» Sz odwieczny wróg.
lii, .^tiśmy dostatecznie oszukani, 
*tie lrny cierpieć i wierzyć we wła- 

HS,}y i myśleć o naszych tam — 
aju' iali jest ich dola, 

V- v *yiko nadzieją kierując wzrok 
4$ZS stronę.

Ą8*- H. (B. dii Rh.). — W nr. 87 
a Polskiego” z dnia 13 bin., w

„O czym wiedzieć nie za- 
^*tiT’’ — „Motorowa riksze", po- 
tt|Ll*iście Panowie 
]^Wicie:

t,it ,,riksza" ta ma nie dwa siedzć- 
Przedzie a

fyC1.wnie;
Syllriik >50 cm.

3) 6 koni;
o mocy _ -----

*<11) SzYbkość do 100 km., więc 55 
1tliM, lak Panowie podaliście, jest 
ivką-

Włączeniu fotografia tej „rik-

kilka błędów, a

jedno z tyłu, a

nie może mieć

6 koni rozwinąć

?■ t
Salies du Salat. — Tak 

j*Ze' tak serdecznie śmieliśmy 
’^niejemy się z tych dyskusji 

.<11 . brzytwą". Tak mi się podo- 
'y, ar,ykuł „Ostatni kochanek Jał- 
% 'e naprawdę zrobiłabym wszy- 

at)y „Słowo Polskie” mogło się 
sh.de r . zwi.<ae I-roszę mi 

* nie wątpić, że co będę 
I® uczynię.

łl A M K A
POWIEŚĆ

8
Rzecz dzieje się w Polsce po wejściu wojsk sowieckich. Kapitan Cze

sław, członek Armii Krajowej, ma wyjechać do Włoch. Na rozkaz Płk. 
Molendy udaje się do Krakowa, skąd ma odbyć podroż przez Pragę pod 
opieką Leona Kudlika.

Co to za antypatyczny bałwan — wchodząc do przedpokoju, 
myślał Czesław, patrząc na Kudlika. — Za nic z tobą nie pojadę. — 
Kretyn, półgłówek — irytował się coraz bardziej.

Kudlik wprowadził gościa do przedpokoju, zamknął za nim drzwi 
i dopiero po chwili odezwał się sarkastycznym tonem.

— Nie powiedział mi pan swego nazwiska, ale to nie szkodzi... 
I tak wiem, kim pan jest.

Kapitan podniósł brwi i milczał.
— Nazywa się pan Zdzisław Kurek I przyszedł pan w sprawie 

paczki.
Czesława porwał nagle pusty śmiech.
— Nie nadaje się pan na wywiadowcę, ani na agenta Bezpie-

ki. Konspiracja, psiakrew — rewanżował sie teraz za poprzednią 
pertynencję. — Nie nazywam się Kurek i o żadnej paczce nic 
wiem...

— Wobec tego po jakiego diabła pan tutaj przylazł?
— Mówił mi pułkownik, że podobno razem mamy jechać 

Pragi i dlatego...

im- 
nie

do

Kudlik nie pozwolił dokończyć.
— Do jakiej Pragi? Co pan wygaduje? Kim pan właściwie jest?
— Ze względów konspiracyjnych nie powiem panu swego naz

wiska — drwił wyraźnie. — Dowie się pan wszystkiego od pułkowni
ka Molendy, który zjawi się tutaj za chwilę.

Kudlik przez chwilę obserwował Czesława, nic już nie odpowie
dział, natomiast wskazał drzwi prowadzące .do pokoju:

— Nie ma u mnie komfortu, ale trudno... Jak pan chce czekać, 
to może tam będzie wygodniej.

Pokoik był niewielki i wyjątkowo zagracony. Na stole, na 
krzesłach, wszędzie leżały książki, zeszyty, jakieś paczki, niepomyte 
talerze, flaszki i pozawijane w papierach resztki jedzenia. Widocznie 
od dłuższego czasu nie otwierano tutaj okien, gdyż czuć było stęchły 
zapach wilgoci i brudu. Czesław ciągle stał jeszcze i rozglądał się.

— Widzę, że się panu podoba u mnie — przerwał milczenie 
Kudlik.

że

Owszem, bardzo — żartobliwym tonem odparł kapitan.
— Muzeum, prawda? Same eksponaty?

To musi być wariat — przemknęła nagle myśl — albo udaje. 
nim jest. Czesław wzruszył ramionami i nie odzywając się. ani sło-

wem, usunął z krzesła stos książek i usiadł.
Kudlik postał jeszcze przez chwilę, następnie, nie doczekawszy 

się odpowiedzi, podszedł do szafy, pogrzebał w niej, wyciągnął jakąś 
książkę i wręczając ją. odezwał się do Czesława.

— Może pana to zajmie? Ciekawa lektura...
— Ładna, bo z obrazkami — kpił, uśmiechając się złośliwie. — 

Kolorowe ptaszki, motylki...
W innych warunkach Czesław zareagowałby ostro, znalazłby spo

sób. aby takiego Kudlika przywołać do porządku. Pamiętając jednak 
zalecenia Molendy, postanowił zapanować nad sobą. Udał, że nie 
poznał się na złośliwym żarcie, wziął do ręki podaną książkę i z całym 
spokojem zaczął przewracać kartki.

Kudlik z ironicznym uśmieszkiem obserwował swego gościa, 
następnie wziął ze stołu zeszyt, usiadł na łóżku i zabrał się do robie
nia notatek. W pokoju panowała cisza.

Ten człowiek udaje tylko, że jest dziwakiem — pomyślał Cze
sław, obserwując nieznacznie siedzącego na łóżku Kudlika. — Uda
je, gdyż jest mu to do czegpś potrzebne. Ukrywa coś przed ludźmi i 
widocznie czegoś się boi. — Po chwili zjawiło się nowe uczucie. — 
Kudlikowi nie wolno ufać — sygnalizowała intuicja. — Molenda mu 
wierzy, ale co z tego? Najbardziej przenikliwi ludzie czasem się mylą.

Nagle w przedpokoju odezwał się dzwonek. — Molenda — po
myślał Czesław. Wreszcie zacznie się jakaś bardziej sensowna roz
mowa...

Kudlik wyszedł do przedpokoju, po drodze uśmiechnął się ja
koś zagadkowo, a następnie — co zaczęło dziwić i niepokoić kapita
na — przez dłuższy czas nie wracał. Z za drzwi dochodziły jedynie

Amanda Kahan, orzekł, że poniosła 
ona śmierć na skutek wypadku.

Lokomotywę kolejki w czasje wy
padku prowadził p. Stanisław Ka
szyński, przedwojenny maszynista 
z Polski.

Sąd stwierdził również, że kata
strofa nie została spowodowana bra
kiem dbałości o bezpieczeństwo pa
sażerów oraz, że p. Kaszyński utrzy 
mywał lokomotywę w należytym 
porządku.

W katastrofie, poza jednym śmier 
telnym wypadkiem, zostało ran
nych 1.3 osób.

W tych dniach zakończył się trzy
tygodniowy obóz letni w I.ilfordzie 
dla studentów i maturzystów, urzą
dzony staraniem londyńskiego 
Oddziału Studenckiego PKSU Veri- 
tas.

Listy do Redakcji

. . Zwią
zku p. Szczepaniak, który i dziś z
całym poświęceniem przewodniczy 
tej organizacji, podziękował delega
tom za rzeczowe obrady i powitał ks. 
dziekana Styp-Rekowskiego jako pre
zesa honorowego Związku, nazywa
jąc go po prostu księdzem rodakiem. 
Pod tym mianem bowiem ks. Styp- 
Rekowski znany jest ze względu na 
swą piękną 25-letnią pracę duszpas
terską wśród Polaków w Niemczech.

Rada Naczelna tego samego dnia 
zaakceptowała uchwały Walnego Ze
brania 1 wypracowała szereg poru- 
czeń dla Zarządu Głównego, dając 
mu zlecenia i pełnomocnictwa dla 
obrony społeczeństwa polskiego w 
Niemczech przed infiltracją komunis
tyczną. Wśród przyjętych uchwał 1 
postanowień na uwagę szerszego ogó
łu zasługuje apel o wzmocnienie ży
cia rodzinnego oraz oczyszczenie sze 
regów z wichrzycie] skiej roboty wy
słanników Warszawy.

Uchwały te podamy w jednym z 
następnych numerów.

Przez niezgodę tracimy młodzież
Czytałem list do Redakcji „Słowa 

Polskiego" z dnia 20 lipca br. o tym, 
że dużo się mówi i czyta w prasie 
co będzie z naszą młodzieżą we 
Francji i czyja to wina, że młodzież 
się wynaradawia. Zgadzam się, źe 
wielką winę ponoszą rodzicę, którzy 
nie dbali o zachowanie języka pol
skiego i pozwolili w domu rozma
wiać dzieciom tylko po francusku. 
Często, gdy się słyszy młodzież mó
wiącą po polsku, to trzeba uszy za
tykać, tak człowieka rażą wszystkie 
błędy; matka nie umie po francusku, 
a dzieciak nie umie po polsku.

Ale trzeba cofnąć się o kilka lat 
wstecz, by się zorientować, kto był 
rzeczywiście odpowiedzialny za brak 
odpowiednich szkół polskich we 
Francji. Gdy jeszcze het, przed woj
ną, starałem się o lokal szkolny w 
dyrekcji kopalni nie napotkałem 
sprzeciwu, dyrekcja chętnie się zga
dzała. Natomiast inspektor szkolny 
z konsulatu w Lyonie wytłumaczył 
dyrekcji, że polskim dzieciom wys
tarczy jeden dzień nauki, i tak z 
czasem przepadła polska szkoła. E- 
migracja polska była traktowana tro
chę po macoszemu, nie rozumiano 
jej potrzeb.

Mówiliśmy na zebraniach przed
stawicielom konsulatu, że jeśli mło
dzi emigranci powrócą do Kraju, bę 
dą musieli porozumiewać się przez

tłumaczy. Nie zostaliśmy zrozumia
ni. Czas się piści za niedbalstwo na
szych placówek konsularnych.

Zgadzam się z autorem owego li
stu, że dzienniki, zamiast drukować 
artykuły o jedności i takie, które by 
przynosiły korzyść młodzieży i słu
żyły dobrym przykładem — piszą o 
sporach, nieporozumieniach, chwalą 
tylko nieliczne jednostki, traktując 
resztę przedstawicieli naszego naro
du jak w;, rzutki społeczeństwa, jak 
nie Polaków. Nic więc dziwnego, że . 
młodzież unika wszelkich stowarzy 
szeń polskich i stroni od wszystkie
go ,co polskie, i co z Polską się łą
czy. Możemy podziękować niektórym 
czasopismom polskim za to, że za
miast być pomocą i dobrym przykła
dem dla emigracji — są rozsiewcami 
niezgody.

Nie żądajmy poszanowania od in
nych narodów, nie możemy się po 
nich wiele spodziewać jeśli się sami 
nie szanujemy.

Nie czas po temu, aby opisywać 
w gazecie co przepadło 1 czyja to 
wina. Najważniejsze jest to, aby Pol
ska była wolna dla wszystkich Po
laków, a nie tylko dla wybranych. 
A kto będzie na czele, to naród w 
Polsce sam osądzi.

Westfalczyk,
St. Etienne, sierpień 1952.

jakieś szepty. Wreszcie Kudlik wsunął głowę do pokoju i przyciszonym 
głosem zwrócił się do Czesława.

Panie... nie wiem, kim pan jest, ale wszystko jećJno... Zmia
taj pan z mego mieszkania i to szybko!

Co się stało? — zapytał, podnosząc się z krzesła.
— Narazić nic, ale może się właśnie stać. W tej chwili dostałem 

wiadomość, że mogę mieć gości. Bierz pan prędko czapkę na gławę 
i w nogi!

— A pan zostaje tutaj?
Niech pana o mnie głowa nie boli. Co innego jest ważne... 

Proszę stanąć gdzieś koło domu i uprzedzić pułkownika, aby dó mnie 
nie wchodził. A teraz żegnam, bo czasu szkoda.

Czesław wyczul nagle realne i bliskie niebezpieczeństwo. O 
nic nie pytał. Kiwnął głową na pożegnanie i szybko wybiegł z rtiisz- 
kania.

VIII.

Ostrzeżenie przyjął Molenda spokojnie. Wysłuchał do końca 
relacji, następnie, biorąc Czesława pod rękę, zaproponował.

— Wobec tego nie stójmy pod tym domem, tylko chodźmy!
— Gdzie pan każę?
— Czemu się pan pyta, jak dziecko? Wszystko jedno g3zle. 

aby tylko odejść stąd jak najprędzej.
Uszli kilka kroków w milczeniu, skręcili w boczną przecznicę i 

wtedy dopiero pułkownik przystanął.
— Wie pan, co panu powiem? — zwrócił się do Czesława
__  ?
— Ciasno się robi w Krakowie. Miałem zamiar zatrzymać pa

na jeszcze przez kilka dni, ale może będzie lepiej, gdy przyśpieszy
my ten wyjazd. Pojedzie pan dzisiaj wieczorem do Wadowic, tam 
pan przenocuje, a potem do Cieszyna. Wolę, aby pan tam zaczekał 

Kudlika. aniżeli tutaj.na
Czeslaw postanowił szczćrze porozmawiać z pułkownikiem.
— Czy pan zna dobrze tego Kudlika? — zapytał.
Molenda wydął usta.
— Czy go znam dobrze? — powtórzył pytanie. __  Czy ja

wiem... Raczej, tak... Już od kilku lat pęta się koło mnie.
— Wie pan. że w czasie okupacji niemieckiej był volks'deu- 

tschem?
— Wiem. Wpisał się na listę z polecenia organizacji, do której 

należał. Bardzo poważne usługi oddawał nam w czasie wojny.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Latający melonik
Zmarły niedawno dziennikarz 

szkocki, wynalazca sławnego potwo 
ra z Loch Ness, sensacji gazet W se 
zonach ogórkowych przez szereg lat, 
nic przypuszcza! zapewne, że już w 
roku jego śmierci miejsce jego potwo 
ra zajmie sensacja: ..latające tale
rzyki’ — jak chcą jedni, a .spodki’’ 
—jak drudzy.

Jedna ze znajomych pań mocno 
wytknęła tę niedokładność określe
nia, bo wiadomo, że co innego spo
dek, a co innego talerzyk. 1 rozmia
ry inne i przeznaczenie.

—Jeżeli latają spodki — powia
da — to należy czekać aż będą la 
taly i filiżanki, a wtedy będzie mo
żna coś konkretnego powiedzieć o 
kulturze istot z innych planet, które 
W ten sposób nam dają znak o so 
bie.

A le niestety wypadki nie stoją, 
ani nie dają na siebie czekać. Lu
dzie chodzą z zadartymi głowami i 
oka z nieba nie spuszczają 1 tak 
dozorca śluzy z Ciury, o nazwisku 
Joellette, Wraz ze swymi dziećmi i 
sąsiadami widział na niebe jakieś 
dziwne ciało lecące i błyszczące na 
wielkiej wysokości. Obserwator 
przez lornetkę śledził przez cale 10 
minut, jak Wokół lecącej kuli nara
stał u dołu świetlny pierścień, aż 
wszystko znikło. Ostatecznie ustalo
no, że tajemnicze ciało miało kształt 
kapelusza, zwanego melonikiem.

Pobiegłem z tą wiadomością do 
mojej znajomej. Przyjęła mnie jak 
zawsze ze spokojem i rezerwą: 
„Co? Jest już melonik? To dobrze, 
teraz będziemy czekali na głowę, 
która do tego melonika należy!”

A Więc czekam...
ASP1K

ZEGAR ATOMOWY
OBRÓT ZIEMI PRZESTAŁ BYĆ MIERNIKIEM CZASU

Każda epoka ludzkości, na miarę 
poziomu osiąganej wiedzy, posiada
ła odpowiedni zegar lub — mówiąc 
ogólnikowo — przyrząd do mierze
nia czasu.

Tak więc klepsydra, mierząca 
czas spadaniem kropli płynu, które 
zastąpiono później ziarnkami piasku, 
następnie zegar słoneczny, wskazują 
cy godzinę za pomocą cienia — by
ły przyrządami ludów starożytnych.

W średniowieczu zaznacza się na 
tym polu znaczny postęp. Oto w 
wieku X pojawia się pierwszy me
chanizm, który poruszany bvł za po
mocą ciężarów ; wiek XII przynosi 
kółka zębate, XV, sprężynę spiral
ną, a wiek XVII, wahadło.

Dotychczas jako ..niewzruszoną" 
podstawę do mierzenie czasu i po
prawiania niedokładności mechaniz
mów uczeni przyjmowali obrót zie
mi dookoła jej osi, który trwa 24 
godziny, a następnie obrót dookoła 
słońca, trwający mniej więcej jeden 
rok.

Dziś wkroczyliśmy w dobę ato
mu. Dzięki temu odkryciu nauki 
ścisłe raz wraz doznają wstrząsów. 
Miedzy innymi astronomowie stwier 
dzają pewne zmienne niedokładnoś
ci w obrotach naszej planety.

ZADYSZANA ZIEMIA
Oto kosmologowie twierdzą, że te 

zmienności w tempie obrotu ziemi 
wynikają z pewnego — jak powiada 
ją obrazowo — ,,zadyszenia się". 
Obraca się ona coraz to wolniej. Zau 
ważono to z chwilą, gdy astronomia 
uzyskała do swej dyspozycji chro
nometry bardziej precyzyjne Obli
cza się, że to „zadyszenie się" wy
nosi 18 milionowych sekundy na rok, 
co da godzinę spóźnienia za... 200

milionów lat ! Jeżeli oczywiście o- 
becna harmonia wszechświata utrzy
ma się do tej pory...

Tak więc, wbrew naszej pewnoś
ci, mijący czas, mierzony przez pre
cyzyjne mechanizmy obserwatoriów 
■astronomicznych, a następnie poda
wany nam przez radio jako „dokład
ny”, bynajmniej takim nie jest w 
pełnym znaczeniu tego wyrazu.

Fizyka a ściślej mówiąc atomi
styka. rzuciła wyzwanie harmonii 
wszechświata. Oto opierając się na 
odkryciach w dziedzinie atomu, 
zdolna jest określać czas z nieosią
galną dotychczas dokładnością, bar
dzo zbliżoną do absolutnej.

Jest to tak zwany narazić „zegar 
atomowy". Ten naprawdę cudow
ny przyrząd bierze za podstawę, 
jako miernik niewzruszony, drgania 
cząsteczek gazu amoniaku. Częstotli
wość ich drgania wyraża się liczbą 
23.870 milionów na sekundę.

JEDNA... STUMHJONOWA 
GODZINY

Fale elektromagnetyczne zachowu 
ją niezmienną częstotliwość drgań 1 
je właśnie nrzyjęto za miernik cza
su. Nie zdolne są jej zakłócić m 
zm>any temperatury i ciśnień baro- 
metrycznych, ni stopniowe zużywa
nie się aparatów radiowych, ni na- 
,wet zmienności w obrocie ziemi ! 
Jesteśmy u sedna rzeczy.

Pierwszy skonstruowany zegar ato
mowy mierzył czas z dokładnością 
do jednej dziewięciomilionowej częś 
ci godziny ; ostatni model jest jesz
cze bardziej precyzyjny, bo osiąga 
dokładność do jednej storni 1 łonowej. 
Udoskonalania trwają nadal.

Minimalne zwalnianie tempa o- 
brotu ziemi nie ma znaczenia na

przestrzeni długości życia ludzkiego, 
a nawet kilku wieków, narazie więc 
dla takiej różnicy czasu nie ma po
trzeby modyfikowania obecnego ka
lendarza.

Chodzi o zasadę wynalazku. Oto 
dzięki zegarowi atomowemu obrót 
ziemi przestał być niezachwianym 
miernikiem czasu.Całkiem nawet prze 
ciwnie, bo od tej pory obrót ten jest 
kontrolowany właśnie przez człowie 
ka, a czas, który wkrótce podawany 
nam będzie jako „dokładny" mocno 
zbliży się do absolutnej dokładności 
o... jedną milionową część sekundy !

J. n:

GENERAŁ i GUBERNATOR
A. SIEGFRIED O EISENHOWERZE I STEWENSONIE

Aby móc osądzić polityków, trze
ba ich znać osobiście — taka jest 
teza, jaką stawia w paryskim „Le 
Figaro" członek Akademii Francu
skiej i znakomity publicysta, Andre 
Siegfried.

tania. Jego umyslowość zajmuje się 
przede wszystkim rozwiązaniami 
praktycznymi, jak to zwykle bywa 
u dowódców i ludzi czynu. Wszyst
kie sprawy skomplikowane stara 
się generał uprościć w myśl znane-

demokratycznej, szanuje ogromnie 
tradycję , Lincolna; opowiadają w 
mieście, że nieraz odwiedza mie
szkanie Lincolna zamienione na mu
zeum i rozmyśla siedząc tam w fo
telu.

W Luksemburgu odbyły się zawo
dy lekkoatletyczne, w czasie których 
uzyskano doskonałe wyniki w biegu 
na 1.500 metrów. Na kilka dni przed 
zawodami zwycięzca olimpijski Bar 
thel zapow.edział, że zaatakuje le- 
kord światowy na tym dystansie. Po 
nieważ jednak rekordu nie bije się 
na zamówienie, odnoszono się do 
słów Luksemburczyka z pewnym nie 
dowierzaniem, tymbardziej że brak 
było wszystkich warunków potrzeb
nych do uzyskania najlepszego cza
su. Barthel nie ustanowił nowego re
kordu, uzyskał jednak drugi najlep
szy wynik na świecie w tym roku, 
a szósty w ogóle.

Rekord świata wynosi 3’ 43" i zo

Oszust czy artysta
Mistrzowski fałszerz znaczków pocztowych.

Niedawno sąd w Paryżu skazał 
grawera nazwiskiem Sperali na .2 
lala więzienia z zawieszeniem, 
12.000 fr. grzywny i pół miliona fr. 
odszkodowania za podrabianie zna
czków pocztowych.

Nazwisko Sperali wypłynęło po 
raz pierwszy w r. 1942, gdy czło
wiek ten, pochodzenia włoskiego, ale 
od 40 lat żyjący we Francji, nadał 
do Portugalii paczkę z cennymi zna
czkami pocztowymi. Kontrola cel
na przyłapała przesyłkę i Separa- 
ti znalazł się przed sądem za niedo
zwolony wywóz kapitału. Kiedy 
słynny ekspert sądowy prof. Locard 
oświadczył, że znaczki są niewątpli
wie autentyczne, Sperati stwierdził 
że wszystkie wyszły z jego warszta
tu, na dowód czego przełożył nową 
serię tych znaczków.

W jakiś czas później wyszła spra
wa rzadkiego znaczka „Oldenburg

Speratiego w jego wilii wAix-les 
Bains pewien dziennikarz i uzyskał 
takie oświadczenie: „Nie jestem fał
szerzem, lecz artystą. Gdybym 
chciał się wzbogacić, byłbym da
wno milionerem i mógłbym żyć zu
pełnie inaczej, niż obecnie. Moje imi
tacje mają umożliwić każdemu fila
teliście posiadanie znakomitej re
produkcji znaczków na które ze 
względu na cenę lub rzadkość nie 
mógłby sobie nigdy pozwolić. Chcę 
dać filatelistom tę samą radość, ja
kie doznaje przyjaciel obrazów, mo
gąc nabyć piękną kopię Rem- 
brandta”.

Z dalszych zwierzeń tego dziwne
go filantropa wynika, że gdy był 
chłopcem, kupił za cenę wszystkich 
swycli oszczędności znaczek, który 
okazał się' fałszywy. To wzbudziło 
w nim pragnienie zemsty.

Najcenniejszym przedmiotem w

stał ustanowiony przez Szweda 
Haegg w 1944 r., następnie w trzy 
lata później wyrównany przez bie
gacza tej samej narodowości Stran- 
da i wreszcie w roku bieżącym, na 
zawodach w Berlinie Niemiec Lueg 
uzyskał również 3’ 43".

Barthel uzyskał w Luksemburgu 
3’ 44" 6, poprawiając w ten sposób 
własny rekord, ustanowiony na 0- 
limpladzie, który wynosił 3’ 45" 2. 
Drugie miejsce zdobył Amerykanin 
Mac Millen, 3’ 45" 2, wyrównując re
kord Stanów Zjednoczonych. Trze
cie miejsce zdobył Belg Reiff, mistrz 
olimpijski z r. 1948, w tym samym 
czasie, poprawiając o 0,6 sek. rekord 
belgijski. Również zawodnicy, którzy 
ukończyli wyścig na dalszych miej
scach, uzyskali doskonałe czasy : 
Belg Herman, 3’ 47” 6 i Amerykanin 
Druetzler, 3’ 47" 8.

Przypomnijmy, że od czasu zwy
cięstwa odniesionego na Igrzyskach 
Olimpijskich w biegu na 1.500 m., Luk 
semburczyk Barthel nie został pobity 
przez nikogo, mimo że występował 
on już sześć razy na zawodach lekko 
atletycznych. 26. lipca uzyskał on w 
Helsinkach 3’ 45" 2, w trzy dni póź
niej biegał w Sztokholmie, w czasie 
3 49" 6. W Berlinie 10. sierpnia zwy
ciężył w 3’ 51,, w dwa dni później w 
Zurychu był znowu pierwszy, w cza
sie 3’ 45" 6. Poza tym 13. sierpnia 
zwyciężył w Brukseli w biegu na 800 
m., w czasie 1’ 52” 6.

Barthel, mimo że nie udało mu się 
pobić rekordu światowego, ma na
dzieję, że w końcu do tego dojdzie. 
Uważa on, że jest w tej chwili w 
najlepszej formie i najprawdopodob
niej przybędzie 28. września do Pary 
ża, gdzie — jeżeli warunki pozwolą 
— jeszcze raz zaatakuje rekord świa
ta na 1.500 m.

MISTRZOSTWA W SIATKÓWKĘ 
W MOSKWIE

Po pierwszych chłodnych dniach,

ciąż nie spodziewano się zwycięstwa 
Polaków, nie przypuszczano również 
ażeby Polacy mogli stawić czoło zna
komitym Węgrom. Polacy zaczęli 8r6 
w doskonałej formie, stale atakuję’ 
przede wszystkim smeczami bardzo 
dokładnymi i silnymi, które pozwo
liły im na prowadzenie. Pierwszego 
seta wygrali Polacy 15-8. Historia 
powtórzyła się w drugim secie, kt«- 
ry Polacy rozstrzygnęli na swoją I*0, 
rzyść 15-10, prowadząc w ten sposób 
2-0. Jednak Węgrzy ochłonęli z wr’’ 
żenią i wykorzystując częściowo 
zmęczenie Polaków przeszli do k”' 
trataku, bombardując przeciwników 
Wygrali oni trzeciego seta 15-9- W" 
grali również następnego 15-10. W de
cydującym piątym gra stała się me' 
słychanie zażarta. Mimo że Polacf 
nie ustępowali swoim rywalom 
nicznie, fizycznie byli od nich slabf' 
a dwie pierwsze, mordercze rundy 
wyczerpały ich. To też Polacy PrZ®" 
grali decydujący set 7-15 i mecz t"'

Po tak pięknym meczu uważan0' 
że Polska zakwalifikuje się do rU" 
dy finałowej, rozstrzygając na sw° 
ją korzyść mecz z Bułgarią. Niest6' 
ty, zmęczenie spowodowało źe P°lz 
cy przegrali z Bułgarami 0-3 (7-15' . 
15, 10-15). Polacy byli tak zmęczę"1' 
że byli drużyną nie do poznani’' 
Reakcje ich były ospale, stale 8,a ' 
w defensywie, a kilka smeczy P°sZ

5”.I tutaj trzej znani eksperci fran
cuscy stwierdzili autentyczność zna
czka, gdy Sperali wykazał, że zna
czek zrobił sarn w celach doświad
czalnych i zresztą — zwrócił śurnę, 
którą za znaczek otrzymał.

zbiorach Speratiego jest „Złota 
Księga”, w której obok naklejonych 
znaczków własnej produkcji znajdu
ją się z podpisami i pieczęciami za
świadczenia autentyczności, wydane 
przez najwyższe filatelistyczne aulo-

trzeci i czwarty dzień mistrzostw 
świata w siatkówkę, które odbywają 
się w Moskwie, przyniósł pogodę o 
wiele przyjemniejszą. W dalszym cią 
gu około 30 tysięcy widzów przyglą
dało się zawodom. Do jednego z naj
piękniejszych meczy należało spotka-
nie między Polakami i Węgrami. ChoW ostatnich dniach odwiedził rytety świata.

Uczony poznał osobiście zarówno 
Eisenhowera, jak też Stevensona, 
to też jego opinie o obu mężach sta
nu są interesujące ze względu na 
rzeczowość i dużą skalę porównaw
czą. U Eisenhowera uderzyła Sieg- 
frieda przede wszystkim bezpośre
dniość w obcowaniu z ludźmi i 
wdzięk osobisty, cechujący genera
ła w wysokim, stopniu, jak cecho
wał kiedyś prez. Franklina Roose- 
velta. Eisenhower w przeciwień
stwie do Mac Arthura nic umie, ani 
nie lubi pozować; kiedy się z nim ro
zmawia, czuje się odrazu, że można 
mu postawić wszystkie możliwe py-

Czy już wpłaciliście
PRENUMERATĘ 

„Słowa Polskiego” ?

go powiedzenia poety francuskiego 
Valery: ,,Co nie jest proste, to nie 
nadaje się do użytku".

Zupełnie innym człowiekiem od 
Eisenhowera jest Stevenson. Można 
go uważać za amerykańskiego ary
stokratę, jakkolwiek sam termin 
„arystokracja” jest nieznany i nie
zrozumiały w Ameryce. Gdy Ste
venson przyjmuje gościa, czyni to 
z niezwykłą swobodą i uprzejmo
ścią. Jego mieszkanie w Springfield 
— stolicy stanu Illinois, jest urzą
dzone z dużym smakiem artystycz
nym. Można sobie wyobrazić, jak 
taki człowiek potrafiłby pięknie o- 
zdobić Biały Dom, gdyby został pre
zydentem. Springfield jest stosunko
wo małym miastem prowincjonal
nym; stamtąd właśnie pochodził naj 
sławniejszy prezydent republikań
ski Abraham Lincoln. Gubernator 
Stevenson, chociaż należy do partii

Stevenson uchodzi także za czło
wieka czynu, zna on mniej od Eisen
howera życie międzynarodowe, ale 
lepiej od generała zna się na me- 
cłianiźmie życia państwowego. Ja
ko gubernator swego stanu, wybra
ny a nie mianowany, rządzi obsza
rem wielkości jednej trzeciej całego 
terytorium Francji; chociaż masom 
amerykańskim szerzej nie znany, 
przez znawców polityki w Stanach 
zawsze był uważany za możliwego 
kandydata na prezydenta.

Andre Siegfried kończy swój arty 
kuł stwierdzeniem, że -wybór przez 
obie partie takich kandydatów, jak 
Eisenhower i Stevenson, dobrze 
świadczy o mądrości i wysokim po
ziomie życia politycznego w Ameryce

ZGINĄŁ POD ROGAMI BYKA
Robotnik rolny w Neron, 53-letni 

J. Sobczak, udał się na łąkę swego 
pracodawcy, gdzie pasło się bydło 1 
zamierzał oddzielić byka od krów. 
W pewnej chwili byk wpadł w szał 
i rzucił się na niego i pobódł go ro
gami oraz stratował racicami. Nie
szczęśliwego przewieziono do szpita
la, gdzie zmarł.

SMĘTNY KONIEC WYPRAWY
Sześć osób udządziło wycieczkę na 

jachcie motorowym wzdłuż wybrze
ża wysp brytyjskich. Pewnej nocy 
podczas burzy morskiej jacht został 
rzucony na skały przybrzeżne. Czte 
ry osoby utopiły się, a dwie jedynie 
zdołały dopłynąć do wybrzeża.

GROTESKOWA TRAGEDIA 
W STUDNI

Z Namur donoszą o osobliwej przy
godzie, jaka spotkała niejakiego D. 
Clermont. Znaleziono go pewnego 
pięknego poranka zupełnie nagiego 
w studni, skąd wzywał pomocy.

Wrzucono mu linę zakończoną węz
łem i polecono mu, by ją uchwycił 
a nogi umieścił w pętli. Na dany 
znak linę wyciągnięto, lecz wydoby
to tylko zwłoki, bo nieszczęśliwy 
linę założył sobie na szyję i uległ 
uduszeniu. Mimowoli nasuwa się 
tylko pytanie, co mógł robić w stud
ni i dla cze^o był rtagi? Ubranie 
znaleziono bowiem w studni.

BANDYCI GRASUJĄ 
W KOLUMBII

Z Bogoty donoszą, że uzbrojeni 
bandyci napadll na grupę robotni
ków, pracujących przy naprawie

dróg w pobliżu Urrao i zastrzelili 
16-tu z nich. Policja i wojsko pod
jęły akcję w celu wytępienia bandy
tyzmu.

TAJFUN NA KOREI

Południową Koreę nawiedził taj
fun, który poczynił dużo spustosze
nia w komunikacji, wywracając se
mafory i wskaźniki oraz, zrywając 
przewody telefoniczne. Znaczna 
część wy brzeża pogrążona była w 
ciemności z powodu zerwania linii 
wysokiego napięcia. Siedem osób u- 
topiło się.

poza linię.
Polska przegrywając dwa niecze 

nie zakwalifikowała się do rundy *' 
nałowej, do której wchodzą Wę8ry' 
Bułgaria, Rosja, Rumunia, Czech’' 
Słowacja i Francja. Polska walczy 
będzie o siódme miejsce z Finland^1 
Izraelem, Libanem i Indiami.

Lepiej powodzi się Polkom, kłl>r 
odniosły drugie zwycięstwo, 
wając z Bułgarią 3-1 (15-12, 15-9, 4" 1 
15-9).
OSTATNIE MECZE TOWARZYSKI®

Drużyny francuskie rozegrały °s 
tatnie mecze towarzyskie przed r° 
poczynającym się w niedzielę scZ° 
nem piłkarskim. Nicea wyjechała 
Szwajcarii, gdzie wygrała z drużY 
ną Grasshoppers 6-5, a Sochaux Pr 
grało w Bazylei z piłkarzami, kł°r 
będą stanowić trzon reprezentacją 
Szwajcarii w przyszłym meczu 
Węgrami 2-3. WSochaux grali : Ja 
czewski i Klemenczak. W .. 
spotkały się dwie drużyny stołecz" 
Racing i Stade. Zwyciężyła pierWS^ 
2-1. W Racingu grał Cisowski, a 
Stadzie Brzeziniak i Dąbek.

WYŚCIG DOOKOŁA NIEMIEC ( 
Ostatnim etapem, który prowatlz 

z Norymberg! do Frankfurtu, na *r 
Sie 296 km., zakończył się wy’*™ 
dookoła Niemiec wynoszący 2.750 •* 
podzielony na 11 etapów.

Ogólne zwycięstwo odnieśli Bc 8 
wie. Zajęli oni trzy pierwsze n1*e'Snp, 
Pierwszy był De Ryck, drugi —' 
mulder o 4 minuty, trzeci — *'*’ 
ris, z opóźnieniem 26 minut. Czw’r 
był Niemiec Muller, piąty Włoch 
Santi, a szósty Luksemburczyk 
chne.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSZUKIWANIA
Rozalia ORTYNSKA, zamieszkała 

w Ameryce, poszukuje brata Bazyle
go, zamieszkałego przed wyjazdem 
do Francji w Sielcu, powiat Sambor. 
■Wiadomości przesyłać na adres : Mi 
kolaj BARAN, 23, rue Jannot, St-De- 
nis (Seine) France.
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Zmierzch wełny i bawełny

Jak się zdaje — włókna synte 
tyczne wyprą zupełnie wełnę i ba 
wełnę. W tej chwili w samych Sta 
nach Zjednoczonych 50 przędzal 
ni wyrabia z orlonu, nylonu, dac- 
ronu, acrilanu i dynelu wszelkie 
możliwe części garderoby, przy 
czym materiały są przeważnie 
trwalsze od naturalnych. Roczny 
obrót tych przędzalni przekracza 
miliard dolarów.

Surowcem wyjściowym d'a tych 
wszystkich włókien jest węgiel -ka
mienny, z którego wydobywa się 
na bardzo skomplikowanej dro
dze paraxyleny, cyciohexany i in
ne związki, składające się na poń 
czochy, bieliznę, ubrania, pullo- 
wery, kapelusze a nawet ręka
wiczki, futra i obuwie.

Magnetofon zdobywa świat

Utrwalanie dźwięków na taśmie 
jest wynalazkiem duńskim, doko
nanym przed przeszło 50 laty, a- 
le wówczas nierozwiniętym7 powo 
du braku lamp wzmacniających. 
Utrwalony dźwięk można było 
reprodukować, ale był on tak sła

by, że wymagał używania słucha
wek.

Później przyszła kolej na roz
wój płyt gramofonowych, a te z 
kolei zaczął wypierać drut magne 
tyczny, by dziś ustąpić miejsca 
taśmie z plastyku, pokrytej emuls 
ją z magnetycznego tlenku żelaza.

Aparat z tą taśmą, zwany mag 
netofonem, jest jeszcze stosunko
wo drogi, bo kosztuje od 250 do 
1.500 dolarów, ale w ostatnim 
roku sprzedano go w Stanach 
Zjednoczonych w ilości przeszło 
200.000 sztuk. Głównymi odbior 
cami są radiostacje, zarządy fab
ryk i instytucje handlowe, koleje 
i szkoły. Na kolejach magnetofo 
ny służą m. in. do notowania na
pływających zamówień na bilety i 
miejscówki, w szkołach do nagry
wania audycji muzycznych.

Największą zaletą magnetofo
nu jest obok łatwości w nagrywa
niu i zmywaniu nagrań niezwykle

obszerna skala dźwięków. Podczas 
gdy drut magnetyczny utrwala i 
oddaje najwyżej 5.000 drgań na 
sekundę, a płyta 8.000, najnow- 
sez modele magnetofonu docho
dzą do 15.000 drgań, to jest 
do pojemności ucha ludzkiego. 
Dźwięki na całej skali nie ulega
ją zniekształceniu i oddawane są 
z równą siłą.

Listonosze królikami 

doświadczalnymi

Listonosze w Filadefii (USA) 
zgodzili się na to, że przez kilka 
tygodni będą nosili dwa różne 
buty. Jeden ze zwyczajną zelów
ką ze skóry, drugi z zelówką ze 
skóry syntetycznej, którą minister 
stwo rolnictwa pragnęłoby wypró
bować. Po kilku tygodniach oba 
buty zostaną zwrócone celem zba 
dania ich stanu, a listonosze otrzy 
mają w nagrodę parę nowych bu
tów na własność.

Pasy leśne w dolinie Popradu

W okolicy Starego Sącza ukoń 
czono zakładanie pasów leśnych 
szerokości 8-28 metrów, mają
cych zabezpieczyć dolinę Popra
du od wysuszających wiatrów, 
wiejących od strony Węgier. Uży
to do tego celu modrzewi, topo
li i osik. W przyszłym roku podob 
ne pasy tworzyć się ma w okolicy 
Krynicy.

Nauka przez sen

POSZUKIWANY
zdolny i energiczny akwizytor w Pa
ryżu dia sprzedaży artystycznych 
tkanin, dywanów i kilimów. Pożą
dana znajomość języka angielskiego. 
Oferty do Administracji, pod I. Gr.
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KSIĄŻKI
T. Bór Komorowski, Armia Pod
ziemna. Cena fr. fr............ 995.-
W. Miłaszewska, Księżniczka Da
gny. Cena fr. fr.................. 435.-
R. Orwid-Bulicz, Jeśli jutro woj
na. Cena fr. fr .............. 1.300.-
Z. Stypułkowski, W zawierusze 
dziejowej. Cena fr. tr. .. 1.150.- 
M. Wańkowicz, Ziele na kraterze. 
Cena fr. fr........................ 1.150.-
r. Wittlin, Diabeł w raju, Cena 
fr. tr..................................... 720.-

poleca

„L I B E L L A”
Składnica Książki Polskiej

12, rue St-Louis-en-l'lle - Paris (4) 
Metro :

Sully-Morland albo Pont-Marie 
(43)

ZWYCIĘSTWO PAWLISIAKA
W wyścigu kolarskim w Englcf® 

taine na trasie 160 km. zwycię’1 
odniósł Aleksander Pawlisiak. °r u 
gie miejsce, o trzy długości r°'\ 
za zwycięzcą, zdobył Edward K 
biński.

W roku 1916 po raz pierwszy 
próbowano ułatwić amerykańskim 
kadetom opanowanie znaków Mor 
segp, nadając je w czasie, snu. 
Obecnie istnieje już aparat zwa
ny «dormifonem», polegający 
na automatycznym powtarzaniu 
tych samych zwrotów z płyt, przy 
czym mały głośnik wbudowany 
jest w poduszkę. Stwierdzono, że 
tą drogą można ułatwić naukę ję
zyków obcych i prześpieszyć ją do 
30 procent.

pod klerów. WAWAK
57, rue Faidherbe, 

Lille (Nord) .. Tęl.:

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro
wadzanie dokumentów, wyjaz
dy U.S.A., Kanada, itd., inter
wencje, sprawy sądowe 

ZAŁATWIA

AGENCE POLONAISE

Jeszcze nie zamknięta subskrypcja 
na dzieło M. Pawlikowskiego

DWA ŚWIATY
Cena w przedpłacie £ 1 (1.000 fr). 
Można wpłacać : „Dwa Światy" 
Veritas Foundation, 12, Praed 
Mews, London W.2 - lub : p. a. 
B. Gajewicz, 92, rue du Cherche- 
Midi, Paris (6). (37)

Jana 
57 

504-42 
(36)

ZAZDROSNY (
W tramwaju siedzi chłopiny 

wciąż czmycha nosem. Jakiś star'łV'a, 
jegomość, którego to drażni, odzł

— A nie masz ty chłopcze chust’6 
ki do nosa ?

— Czemu nie : Mam, ale panu 
pożyczę.

FILOZOF L.
TWÓJ— Wacuś, to jest straszne. 1 

nauczyciel skarży się nieustanni6 
ciebie. cy

— Tatusiu, a kto się w dzisi6jsZ) 
czasach nie skarży ?...

W AMERYCE cz6-
Ogłoszenie : „Skorzystaj z na"za- 

go indywidualnego krematorium , 
nim bomba atomowa nie zaI .0. 
świata w jedno, wspólne kren
riurn”.

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”:
PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Noro < Pas de Calais — 

Tadeusz GUł.ĄB, 52. rue saniLAnare, LILLE (Nord).
WIELKA BRYTANIA I IRLANDIA :

Dr M. Trusz, 15o. Earls Court Rd, London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d.

NIEMCY: Czesław lariiowski. (23; Quakenbruck, Schlphorst 2. Post- 
schek konto Hannover 723-24.

Prenumerata: miesięcznie 4.9ODM., kwartalnie 11.00 OM.
SZWAJCARIA : Ewa ( hyiew=’-- Ruuenzweg 6, Zurich 9/4s
Prenumerata: miesięcznie - 4.00 fr. szw., kwartalnie - 11,00 fr. szw., 

półrocznie - 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr. szw.
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA

Bozysiaw Kurowski, Anygatan 6, Lund.
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., połrocz. 27 kr.

AUSTRIA : Kazimierz r Knap. Salzburg 2, Maxgiar Wohnsiedliug 
Werksstr. 13/17.

Prenumerata: miesięcznie - 30 $., kwartalnie - 85 S, półrocz. - loo S. 
HOLANDIA : B Gaias, Schoisinoienriraat. y. Bieda.
Prenumerata: miesięcznie - 3 guld., kwartalnie — 8 guld., półrojznie 

— 15 guld. Egzemplarz - 15 centów.
KANADA : Dr Mieczysław Sangowicz, 1273, Av. Bernard, Apt 1. 

Montreal Que.
Prenumerata: mieścinie — 1,26$. kwartalnie - 3,50$, rółrocz. 6,50$
Pod tymi adresami prosimy zwracać się W sprawie prenumeraty, 

kolportażu 1 ogłoszeń

Cennik ogłoszeń 8 
■ Cena ogłoszenia w dziale * g 
h szen wynosi — 250 fr. za 1 p 
■ szerokości 1 łamu. gZj
■ Za ogłoszenie powtórzone * 5 zmian trzykrotnie — 20 proc, zn 
■ ki. c0J
■ Za ogłoszenie powtórzone < 
■ najmniej ftciokrotnie — 50 P g 
■ zniżki. ^g5 Ogłoszenia drobne — 150 ^r‘ p 
■ wiersza.

ZA IHESC OGŁOSZEŃ p 
■ REDAKCJA NIE ODPOWIADA g

Prenumerata
Miesięcznie:
Kwartalnie:
Półrocznie:

we Francji-^
280 tr. g
840 tr. g

1.600 fr- 5

Gerant Uirecteur : Mr F.-J-
' iMPRIMEBIE 1 b.- _
-------Travail execute

x ćŚif"1-; par des ouvriers 
aal^Słif syndiques


